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gospodarcze Polski
Mówiąc o kryzysie  gospodarczym, 

k tó ry  przechodzi współczesna Pol­
ska i 'porów nując ten  k ryzys  ze 
stosunkami gcspodarczemi np. we 
współczesnych Niemczech nie zaw ­
sze pam ięta  się o tem, że cala h i­
storja gospodarcza wczorajszych 
Niemiec i wczorajszej Polski jest 
zupełn ie  różna i w ślad zatem róż­
ny  musi być nietylko charak te r  
przeżywanego współcześnie k ry z y ­
su. ale także różne będą i drogi na 
k tó re  wkroczą ju tro  Niemcy i Pol­
ska.

K ryzys gospodarczy Niemiec łą ­
czy się z kryzysem , k tó ry  dotknął 
politykę przem ysłow ą Niemiec. Po­
l i tyka  ta, w nieostatniej miei«e 
w la tach  powojennych, nastawiona 
by ła  na ekspansję na ry n k i  św ia­
towe’. G dy  z jedne j strony rynków  
tych zabrakło, a z drugie j strony 
p rodukcję  przem ysłow ą poczęto 
przew ażnie  opierać na maszynach, 
e lim inując m aterja ł  ludzki — k r y ­
zys i bezrobocie s tanęły w o tw ar­
tych  szeroko drzwiach, łdasła nac jo ­
nalistyczne, k tó re  zresztą urodziły  
się dużo wcześniej, znalazły teraz 
sporo m ater jalu palnego. W ten 
sposób doszło do rewolucji hitle­
rowskiej.

Gospodarstwo Niemiec w ostai- 
niem stad.jum swojego rozwoju, do­
tknię tych  tak  ciężką klęską, był 
dalszym  ciągiem' wielkiego procesu 
urbanizacji, k tó ry  zaczął się w E u ­
ropie w X w ieku po Chrystusie  i 
wyszedłszy z dwu ośrodków, pół- 
uncno-włcskiego i l iandryjskiego, 
w najbliższych potem stuleciach 
ogarnął tak  obszary 1’rancji. jak  
i Niemiec. Ów proces urban izacy jny  
przechodził przez różne stopnie aż 
we wieku XIX i w początkach 
wieku XX dotarł do tej  m ety  u k tó ­
rej znalazł się dzisiaj. W porów na­
niu jednak z Niemcami genjusz ra ­
sy francuskie j zdołał u trzym ać  w 
cuglach rozpęd urbanizacji  i — 
zwłaszcza w ostatnich dziesiątkach 
lat — nie pozwolił gospodarstwu 
francuskiemu popaść w tę jedno­
stronność rozwoju przemysłowego, 
k tóra stała się udziałem Niemiec. 
Podobnym  natom iast szlakiem jak  
Niemcy poszła Anglja, k tó ra  zresz­
tą nadaw ała  ton tej ewolucji, po­
ciągając wzorem swym  Niemcy. 
Podobną drogę przebyło też gospo­
darstwo Stanów Zjednoczonych. 
Rzeczy to zresztą powszechnie 
znane.

jeżeli je jednak na tem miejscu 
przypom inam y, to z tej przyczyny, 
iw uw ypuklić  zupełnie odmienny 
charak te r  wczorajszego rozwoju go­
spodarczego Polski, i Polska z po ­
czątkiem wieku XIII objęta zestala 
falą  urbanizacji, jednakowoż p ro ­
ces ten przebiegał w Polsce z o wie­
le slabszem natężeniem. Ogólny 
obraz urban izacji  ziem polskich 
zmienił się zwłaszcza od tej chwili 
od której odpadł od Polski Śląsk, 
gdzie życie miejscowe powstało n a j ­
rychlej i rozwinęło się najsilniej. 
Historji gospodarczej W rocławia 
w X I11, XIY i XV w ieku nie można 
porównać z dziejam i żadnego in ­
nego z m iast polskich! W ślad za 
słabością rozw oju poszła u na,s sła­
ba polityczna pozycja miast. I go­
spodarczo i politycznie wzięła u 
nas górę szlachta jako  żywioł zie­
miański. Od połowy wdeku XVII 
m iasta  polskie z n a jd u ją  się na rów ­
ni pochyłej. Jej w yrazem  m. i. pro­
ces niesłychanego zażydzania  miast 
polskich.

W  drugie j połowie wieku XVIII 
poczęło w Polsce rozumieć, że t r a ­
ged ia  miast i mieszczaństwa Polski 
jest traged ją  całej Polski. Podjęto 
szereg reform, k ióre  najw yższe 
swe natężenie p rzy b ra ły  w K on­
s ty tucji  3 m aja . W net po niej p rz y ­
szły jed n ak  rozbiory, organizm go­
spodarczy Polski podzielony został 
pom iędzy trzy  m ocarstw a i w tych  
ram ach mogła kształtow ać się k w e ­
stja  miejska w7 wieku XIX.

Przebieg je j  najzdrow iej zazna­
czył się w zaborze pruskim , gdzie 
w drugiej połowie XIX w ieku po­
częła się kształtow ać w ars tw a  pol­
skiego mieszczaństwa. Może to je­
den z na jcennie jszych  darów, k tó ­
re zabór p rusk i przyniósł Polsce 
odrodzonej. O  wiele gorzej p rzed ­
stawiała się natom iast ła kw estja  
w zaborach rosyjskim  i austrjac- 
kim. Procent zażydzenia miast poi-

Jutro
skieb bynajm nie j  w nicli nie opadł.

W ślad zatem przed dzisiejszą 
Polską jako główne zadanie  stanęło 
przywrócenie polskiego życia go­
spodarczego na tory, z k tó rych  w y ­
koleiło się ono eona jpóźnie j w wie­
ku XVII i wykończenie procesu 
urbanizacji w sensie uchwycenia 
równowagi gospodarczej pomiędzy 
wsią i miastem. Nie chodzi tu przy- 
tem o odzyskanie u traconej ongiś 
równowagi — tak ie j równowagi 
Polska bow iem nigdy nie posiadała 
i w ślad zatem nie mogła jej utracić. 
Była we wiekach daw nych  tylko 
próba uchwycenia równowagi, za ­
kończona ostatecznie niepomyślnie.

W wielkiej uczcie gospodarczej 
narodów europejskich w7 wieku 
XIX udziału nie braliśmy. P rzy­
czyną naszych trudności nie jest 
tedy  przerost w arsta tów  p ro d u k ­
cyjnych  przemysłowych, lecz stara  
historyczna polska nędza. Gospo­
darstwo rolnicze nigdy nie jest źrór

Do najLardziej znamiennych, a 
jednak  na jmniej rozum ianych  przez 
ogól cech wszystkich bez w y ją tk u  
rewolucy.j narodow ych w ostatnich 
dziesięciu latach należy silna, zde­
cydowana ich reak c ja  przeciw7 ta j­
nym  organizacjom masonerii.

Znaczenie i rola tych  organizacyj 
są mato znane szerszemu ogółowi, 
a boda j nie będą znane nigdy w spo­
sób w yczerpu jący  ze względu 
właśnie na ich ta jn y  charakter.

Zdekonspirowana przez rewolu­
cje narodowe masonerja odgrywała
— i ciągle jeszcze odgryw a — ‘rolę 
w życiu nietylko Europy, ale i ca­
łego śwdata. Jej siła polega na za­
konspirowaniu  działalności przed 
kontrolą publiczną, jej znaczenie 
w ynika  z międzynarodowego cha­
rak te ru  tej organizacji. Maso­
nerja zna jdu je  się — jak wiadomo
— pod kierów nici went politycznych 
i finansowych potęg świata. /. k tó ­
rych naczelną jest żydów stwo i ono 
w ywiera na m asenerję decydujący  
wpływ. Nic więc dziwnego, że re ­
wolucje narodowe wyzw alające 
poszczególne narody do pełnego i 
p raw dziw ie  samodzielnego życia w 
pierw szym  rzędzie skierowały swe 
ostrze przeciw masonerji. Właści­
wie mówiąc rewolucje narodowe 
skierowane były głównie przeciw 
m asonerji; by ły  rewolucjam i anty- 
masońskiemi i to jest ich właściwą 
genezą.

We Eraneji — w obecnej chwili— 
ten antym asoński charak te r  zbli­
żającej się rewolucji narodowej 
uzewnętrznia  się bardzo silnie. 
Gniew narodu francuskiego kieru je 
się w demon traćiach w pierwszym 
rzędzie przeciw lożom masońskim. 
T łum  demoluje symbolicznie ich 
siedziby. Nic dziwnego. Całe życie 
F ran c j i  spoczywa bowiem dziś w 
rękach masonerji.

Przeciw niej reagowała również 
rewolucja faszystowska. N a jw yb it­
niejsi masoni zostali przez Mus; o- 
liniego wypędzeni z k ra ju . Odciął 
się od masonerji Hitler. W Polsce 
zaznaczyła się reakc ja  przeciwko 
.. <rbcym agenturom".

Przyczyna  tych odruchów będą ­
cych powszechnem obecnie w ca ­
łej Europie zjawdskiem — nie tkwi 
by n a jm n ie j  itylko w tak tyce  no­
wych k ierunków  narodowych, k tó ­
re poprostu chcia łyby  na kimś w y ­
ładować swój pierwszy tem pera­
ment. a u p a tru jąc  w7 masonerji w i­
nowajczynię dotychczasowych klęsk 
uderza ją  przedewszystkiem w7 nią. 
Ziawisko walki z masonerią posia­
da głębsze podłoże.

Jest to w alka  z wielką dem ora­
lizacją życia publicznego, jakie 
w prowadziła  przez dziesiątki lat 
dem okracja. M asonerja jest jej 
pierwszem i na jba rdz ie j  typow em  
dzieckiem. Ci k tórzy  przez cale 
dziesiątki lat deklarowali się jako 
zaprzysiężeni obrońcy p raw  ludu— 
mieli tę deklarację  ty lko  na ustach. 
W rzeczy wistości historja dem okra­
tycznego wieku XIX i poza nie- 
licznemi w y ją tkam i — jest w łaści­
wie bisior ją ta jnych , m iędzynaro­
dowych lóż i organizacy.j, k tóre  na 
zewnątrz  żonglując hasłem demo-

dfem kapitalizacji. Na zachodzie i 
w Polsce początek brała  ona z go­
spodarstwa miejskiego, na zacho­
dzie też poszła następnie szybkiemi 
krokami, podczas gdy w Polsce u- 
legła przerwie. Jako tako  bywało 
jeszcze w Polsce, gdy był zbyt ze­
wnętrzny’ d la  polskich p roduktów  
rolnych. Gorzej zaczęło się dziać, 
gdy  tego zbytu poczęło braknąć .

W ostatecznym rachunku  drogi 
w yjścia z k ryzysu  są w Polsce zu ­
pełnie odmienne od tych, k tóre po­
trzebne są Niemcom. Tam  hasłem 
dnia musi być dezurbanizacja . o- 
siedlanie na roli. res ty tucja  narodo­
wej równowagi gospodarczej od 
strony podniesienia gospodarki rol­
nej. W Polsce chodzi raczej o w y ­
kończenie procesu urbanizacji, co u 
nas łączy się najściślej z kwestja  
żydowską.

Patrząc na szanse, które posiada­
ją oba narody  dla wyjścia z bieżą- 
cych trudności gospodarczych trze-

Ma
kracji i p raw  ludu.  w rzeczywi­
stości realizowały zamierzenia i po­
lecenia masonerji. Drobne naw et 
szczegóły żyrcia publicznego b y ły  
kierowane wówczas ręką ta jnych  
organizacy.j.

Nie ulega wątpliwości, że ustrój 
demokratyczny’ pchał ku takiemu 
porządkow i rzeczy. O dda jąc  władzę 
w ręce ludu. a zatem czynnika w 
p rak ty ce  nieuchwytnego i nieodpo­
wiedzialnego. zmuszał poniekąd 
wybieranych przez lud jego rep re­
zentantów7 do wzajem nego wspól-

ba powiedzieć, żc lepsze szanse są 
po stronie Polski. Chwilowo jest 
może u nas ciężej. Gospodarstwo 
bowiem rolne nie sp rzy ja  s tw arza­
niu rezerw7 gospodarczych, a w ślad 
zatem w chwili kryzysu jest w tym 
ustroju gospodarczym ciężej, niż 
w ustroju opiera jącym  się w zasa­
dzie na gospodarce miejskiej, gdzie 
od długich lat sk ładane są nad ­
wyżki. k tóre  m ożna p rze jadać  w 
chwili ciężkiej. (Owe nadwyżki 
stanowią jedną  z tajem nic wielkiej 
a rm ji h itlerow skiej u trzym ującej  
się przez lat  13). Na dłuższą metę 
szanse jednak  się zmieniają. Hi­
s torja  społeczno - gospodarcza zna 
bowiem jako regułę proces przecho­
dzenia od gospodarstwa wiejskiego 
do gospodarstwa miejskiego, z t r u ­
dnością natom iast m ożnaby w ska­
zać na proces odwrotny7. W tej też 
trudności t kwi  cała traged ja  Ży­
dów. k tó rym  niezmiernie trudno po- 
wrócić w m asach na rolę. Dlatego

f ja
działania na zasadach ściślejszego 
porozumienia się nieraz w ukryciu  
przed ludem Dżiało się i począt­
kowo w interesie tejjo ludu. ale 
oczywiście — im głębiej w las — 
tem więcej owo ta jne  porozumie­
wanie się wybrańców7 ludowych 
nabierało cech samowoli, aż wresz­
cie przemieniło się w  nią  zupełnie. 
Lud i- jego życie stało się igraszką w 
ręku ta jnych  organizacyj i ślepo 
oddanych im ludzi. Do czego dopro­
wadziły rządy  masonerji w idzie­
liśmy we Włoszech przed rewolu-

też trudno wierzyć w masowe uda­
nie się osadzania ludzi miejskich 
na roli. Raczej trzeba przy jąć, że 
te komórki, które zbyt  w ybu ja ły  
obum rą co w dziedzinie społeczno- 
gospodarczej jrolączyć się może z 
n ie jednym  jeszcze kataklizmem.

Dużo w ostatnich miesiącach s ły ­
szy się w Polsce o hasłach rad y k a ł­
ówcli. P a d a ją  one z różny tli stron, 
p a d a ją  równocześnie z obozów róż­
nych politycznie. Źródło ich ma w 
Polsce zupełnie specjalny’ c h a ra k ­
ter.

Eączą się one bowiem u nas nie­
tyle z sy tuac ją  chłopa, czy robot­
nika; źródłem wypłynięcia  ich na 
pow ierzchnię życia społecznego jest 
raczej sy tuacja  w’ .jakiej dzisiaj 
znalazła się warstw a inteligencji. 
Inteligencja, zwłaszcza młoda, zn a j­
du j e  się w obliczu ciężkiego bezro­
bocia. fednem z jej źródeł jest nie­
w ątpliw ie  okupacja , czy to wol­
nych zawodów, czy zajęć kujńec-

cją faszystowską i w idzimy dzisiaj 
we F rancji  na tle afery7 Stawis­
kiego.

f  chw ilą, k iedy  ustrój dem okra ty ­
czny rozpada się w gruzy, ginąć za­
czyna w życiu narodowem potrze­
ba ta jnych  organizacyj. O dpow ie­
dzialność za to życie, cała w niem 
działalność sta ją  się funkcjam i ja- 
w nenii. W ładza — od najwy’ższego 
do najniższego szczebla — oraz 
wszystkie funkcje  życia społecznego 
w now ym  ustro ju  opiera ją  się na 
jawnej, Bezpośredniej odpowie­
dzialności jednostki. Lud przestał 
być źródłem w ładzy  i O dpow iedzial­
ność za nią ponosi ten. kto ją w d a ­
nej chwili spraw u je i kto sjielnia ją 
w interesie życia narodowego. Nie­
ma potrzeby s tw arzania  m afji  w 
życiu naredowmm. Co więcej —• 
m afji  takiej w interesie tego życia 
nie wolno stwarzać. Działalność 
jednostki spraw ow ana w nowym 
ustroju nie może zna jdować się w 
ukryciu . Powinna i musi odbywać 
się pod kontrolą tych mas narodo­
wych.  k tóre z zaufaniem  powie­
rzy ły  tę działalność jednostce czy 
pt,wołanej przez nią elicie, same 
zrzekając się dawnego p raw a  w y ­
znaczania swoich przedstawicieli i 
spraw ow ania  przez nich władzy. 
W prze ciwnym razie ustrój oparty
0 osobistą odpowiedzialność k iero­
wników: życia publicznego prze- 
mi en i i by -ię w krótkiej drodze w 
stokroć potworniejszą, gorszą od 
poprzedniej nieodpowiedzialną eh 
samowolę popełnianą w imię tajnej  
m afji,  jej rozkazów i interesów.

Jest to chyba zupełnie jasne, 
skoro tylko głębiej nad tym  p ro ­
blemem ktokolwiek się zastanowi. 
Mason i za cj a życia narodowego w 
nowym  ust i oj tt zab ija  jego tw ór­
czość. rozstroją i do dna demorali­
zuje. nie mówiąc już o tem. że do 
n iemożliw o.ści ogłupia.

Poglądu tego jednak nie należy
1 nie można oczywiście stosować 
tylko do masonerji. Masonerja jest 
wrogiem /zdrowego rozw oju życia 
narodowego już dzięki temu, że ma 
charak te r  międzynarodowy i dz ia ­
ła na rzecz czynników7, k tó re  nie- 
tyłko nic nie m ają  wspólnego z ży ­
ciem danego narodu, ale wręcz są 
mu wrogie. I dlatego w alka  z m a­
sonerią jest jednym z naczelnych 
postulatów w walce o nową p rzy ­
szłość. Ale równie naczelnym  i ró­
wnic w ażnym  postulatem  jest w a l ­
k a  z k a ż d ą  i n n ą  m a s o  n e  r j  ą 
w ystępująca  pod tą czy inną  firmą 
i pow ołu jącą się choćby7 na n a jb a r ­
dziej szczytne hasła i programy. 
Niema dw u tecepi na  jedną  i tą  s a ­
mą chorobę. Rów ną m iarkę należy 
zastosować do m asonerji importo­
wanej. jak do m af ji domowego w y ­
robu. Działać tu należy w imię p r a ­
wdziwie i słusznie pojętego in tere­
su narodowego, jego nowych po­
trzeb i nowej przyszłości.

I dlatego nowy, odrodzeńczy i 
w y zwolony7 rneli narodow y za je­
dno z g łównych swoich haseł u w a ­
ża zdecydow aną walkę z każdą  ma- 
f ją  w ży7citt Polski. W alkę tę sk u ­
tecznie przeprowadzim y.

KJaudjusz Hrabijk.

kich przez Żydów’. A ntysem ityzm  
jest też jednein z naczelnych haseł 
młodej polskiej inteligencji. Sądzi­
my jednak, że gdyby  dzisiaj opróż­
niły się w szystkie m iejsca w7 zawo­
d a c h  wolnych i zawodach kup iec­
kich za jmowane przez Żydów7, być 
może, że już dzisiaj cała bezrobotna 
lub napół głodująca polska inteli­
gencja nie znalazłaby chleba. a w 
każdym  razie chleba tego zabrakło­
by dla tych  w arstw  inteligencji, 
k tó ie  po jaw ią  się jutro lub jio- 
jutrze. Zagadnienie to przerasta  
więc sw y m rozm iarem  kwestję  ży ­
dowską w Polsce (v. arty k u ły  R. 
Dmowskiego w7 „Gazecie W arszaw ­
skiej"  z 2. V. 1934).

Źródło tego kry’zy7su leży oczywi­
ście w w ykrzyw ionym  polskim roz­
woju społeczno-gospodarczymi. B an­
k r u t u j ący szlachcic przemienia! się 
w inteligenta, tę samą szatę przy­
bierało dziecko chłopskie. Można 
zaryzykow ać twierdzenie, że tak  
jak od wieków XIV i XV elita w7 
Polsce u rab ia ła  się na modlę szla­
checką, tak  od połowy w ieku XIX 
typem  nowoczesnego szlachectwa 
poczęła s taw ać się przynależność 
do w ars tw y  inteligenckiej.

O tóż nie sądzimy, b y  nadm iarow i 
polskiej inteligencji szczególnie po­
mogły hasła radykalne. Jest rze­
czą up. ze wszech m iar słuszną 
walka z nadużyciam i zagraniczne­
go kapita łu , m yliłby  się jednak ten, 
ktoby7 sądził, że ze sum  uzyskanych  
z konfiska ty  tego kap ita łu  w yżyw i 
m asy głodnej inteligencji. W tej 
spraw ie  jeden  tylko radykalizm  
może przynieść  ra tunek :  szybka i 
silna ingerencja w fabrykę  dyp lo­
mów gim nazjalnych  i un iw ersy tec­
kich. K ażdy  rok opóźnienia w tej 
reformie może spowodować nieobli­
czalne następstwm (odsyłam tu  czy ­
telnika do własnego arty7ku łu  p. t. 
.. l am y" ogłoszonego w r. b. w nr. 
3—4, marzec kwiecień, „A w angardy  
p a ń s t w a na rod o w ego “ ).

Hasła rady kalne, rzucane w mło- 
dych pokoleniach, o ile nie wycho­
dzą z kół w ychow anych  na moc- 
nem podłożu idei narodowej, trącą 
niekiedy naw et komunizmem. Jest. 
jednak  zupcłnem  złudzeniem, ja­
koby ustrój kom unistyczny zdołał 
w yżyw ić nadm iar  głodnej inteli­
gencji. Niewcześni głosiciele tych 
haseł niech sobie’ p rzypom ną, że 
realizacja  haseł kom unistycznych 
w Rosji poprzedzona została wiel­
ką rzezią inteligencji rosy jskiej.

Niekiedy znów uzasadnia  się p ro ­
gram kom unistyczny twierdzeniem, 
że rozwój gospodarczy’ idzie w kie­
runku uspołeczniania produkcji , że 
za łam ujący  się ustrój w ielkokapi­
talis tyczny to równocześnie za łam a­
nie zasady zależności gospodarczej 
człowieka od człowieka. W miejsce 
lej zależności ma p rzy jść  jutro 
wspólna i rów na  zależność w szyst­
kich od gospodarki państwowej, 
k tóra  śni się n iektórym  jako rodzaj 
kom unizmu narodowego.

Sądzimy, że w ypow iadan ie  jao- 
dobnyeli tw ierdzeń zupełnie nie 
liczy się z całym  wielowiekowym 
rozwojem narodów’ europejskich. 
Miały one c-oprawda u swych za­
lążków rodown wspólnoty m a ją t ­
kowe. ale idąc w ślad za rozwojem 
rzym skim , i p rzyspieszając  własny7 
rozwój recepcją form p raw nych  
rzymskich, wszystkie te narody 
szl\ ku zasadzie własności indyw i­
dualnej. Weszła ona w krew  i kość 
instynktów7 tych  narodów i nie jest 
rzeczą p rzypadku , że realizacja 
haseł kom unistycznych nastąp iła  w7 
k ra ju ,  k tó ry  byd stale jaoza zasię­
giem w pływ ów  cywilizacji rzy m ­
skiej, t j. w Rosji.

Ustrój wielkokapita lis tyczny, k tó ­
ry  się wąli dzisiaj, polegał na za­
przeczeniu zasad odpowiedzialno­
ści indyw idualnej.  Własność i ndy­
wi dualna  nikła w anonim owych 
spółkach akcy jnych , n ik ła  też mo­
ralna i gospodarcza odpowiedzial­
ność jednostki.

Realizacja uspołeczniania haseł 
produkcji  wiązać się zatem będzie 
w dziedzinie gospodarczej nie z rea ­
lizacją gospodarsiw7a koiniinisiycz- 
nego. lecz z upowszechnianiem  w ła­
sności. W łasny  Warstat rolniczy, 
rzemieślniczy, kupiecki — oto hasła 
społeczne' Polski jutrzejszej. (Od lat 
głosi je na łam ach pism  w arszaw ­
skich Zygm unt Raczkowski).

Zygmunt W  ojciechomski.

Od Wydawnictwa
Akcja Narodowa w ychodzi już  

trzeci m iesiąc i w7 tym  krótkim  sto 
sunkowo czasie uyskała n ietylko  
odpowiednią, ugruntowaną pozy- 
eję  w prasie i pub licystyce pol­
sk iej, ale zdobyła sobie w ielką po­
pularność w7 społeczeństw ie zaró­
wno naszej dzielnicy, jak  i całej 
Polski. Przypisujem y ten sukces 
przedew szystkiem  m yśli polity­
cznej, jaką reprezentuje A kcja  
Narodowa, a w licznych dowodach 
synipaiji i uznania w yrażanych z 
różnych stron, a w pierwszym  rzę­
dzie z szeregów  obozu narodowego 
— w idzim y potwierdzenie słuszno­
ści kierunku, jakiem u służym y.

Jeszcze raz jednak — i zdaje się. 
że nie ostatni — apelujem y do spo­
łeczeństw a o poparcie w form ie za ­
m awiania prenum eraty A kcji Na­
rodowej. D ow ody sym patji są za­
wsze nader cennym  czynnikiem  
m oralnym  w pracy publicznej, do­
wody współdziałania i poparcia 
m aterjalnego są nieodzow nym  w a­
runkiem  powodzenia. O pieram y  
się o społeczeństw o i do niego a p e ­
lujem y o współdziałanie.

Taniość prenum eraty um ożli­
w ia każdem u interesującem u się 
życiem  politycznem  w Polsce za­
mówienie] A kcji N arodow ej. Są­
dzimy, że w  pierw szym , próbnym  
okresie daliśm y dostateczny do­
wód poziomu, na jakim  zam ierza­
m y A kcję Narodową utrzym ywać. 
Uprawnia nas to rów nież do na­
dziei. że w kulturalnych kołach  
j o!i tycznych piasjzego społeczeń­
stwa znajdziem y tem bardziej n ie­
tylko uznanie ale i poparcie.

Dotychczasow a cyfra prenum e­
ratorów, którzy zam ówili A kcję  
Narodową dobrowolnie i bez

żadnej niem al propagandy z 
naszej strony zapowiada nader po­
m yślne rezu ltaty w7 tym  zakresie  
na przyszłość.

K ierujem y prośbę do tych  
w szystk ich naszych P rzyjació ł i 
C zytelników , którzy otrzym ują o- 
kazowe egzem plarze A kcji Naro­
dow ej. aby zechcieli w płacić pre­
num eratę najdalej do dnia 10-go 
czerwca br. W inzie iliew placenia  
jej wstrzym am y w ysy łk ę  pisma z 
dniem 15 czerw ca br. tj. z następ­
nym (6-tym ) numerem.

P. T. Sprzedawcom A kcji N a­
rodow ej na prow incji, którzy do 
tej pory nie w płacili należności za 
sprzedane egzem plarze, uprzejm ie 
przypom inam y obow iązek prze­
słania należnych nam kw ot i roz­
liczenia się ze sprzedaży, przy- 
czem prosim y o uskutecznienie te­
go najdalej do dnia 1 czerw ca br.

Prosim y w reszcie w szystkich na­
szych P rzyjació ł i C zyteln ików  o

t )  nadsyłanie adresów tych osób 
i instytucyj, które chciałyby się  
zapoznać z A kcją Narodową i za­
prenum erować ja;

2) o propagow anie A kcji Naro­
dowej w  gronie znajom ych, kre­
wnych i przyjaciół;

3) o żądanie A kcji Narodowej 
w7 w szystk ich publicznych loka­
lach: cukierniach, kawiarniach, 
restauracjach, fryzjerniach, czy­
telniach itp.

Przypom inam y, że w szelkie  
w płaty pieniężne na rzecz A kcji 
N arodow ej należy uskuteczniać  
na konto P. K. O. 504250.

D o numeru n iniejszego załącza­
m y czeki P. K. O. dla naszych Pre­
numeratorów.

PRENUMERUJ I CZYTAJ CZASOPISM A :
..A w an gard a"  — m i e s i ę c z n i k ,  Poznań ul. Ratajczaka 9, 

konto P. K. O. Nr. 203.851 — do nabycia w większych 
biurach dzienników w e Lw ow ie, gł. skład w księgarni 
Gubrynowicza

..AKcja N arodow a" -  dwutygodnik, Lwów, ul Św Piotra 6, 
konto P. K. O. Nr 504 250 — do nabycia w  wszystkich 
kioskach i biurach sprzedaży dzienników.

„C zuw am y" — t y g o d n i k ,  Poznań ul. Ratajczaka 9, konto 
P. K. O. Nr. 206.447 — do nabycia w  wszystkich  
kioskach i biurach sprzedaży dzienników.

C E N Y • 9 9  A w an gard a" : rocznie 5 zł., półrocznie 2 50 zł., 
egzemplarz 50 gr.

, ,AKcja N arodow a" : rocznie 3 50 zł., półrocznie 
2 z ł , kwartalnie 1 zł. — egzemplarz 20 gr 

„C zuw am y": kwartalnie 1 1 0 zł., egzemplarz 1 0 gr.
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Polska l i te ra tu ra  polityczna, dość 
uboga w p ierw szych  la tach  po od­
zyskaniu niepodległości, od pew ne­
go czasu szybko w zrasta  ilościowo 
i Jakościowo. G orączka początko­
w ych zmagań i szalone tempo w y ­
padków  nie sp rzy ja ły  refleksji i 
p racy  myślowej. Dopiero dziś moż­
na oceniać główne siły i p rąd y  ideo­
we, działające w ubiegłem p ię tna ­
stoleciu naszego państwa.

Starsze pokolenia m ają  już obli­
cze sformowane, gdy  młodsze — 
jeszcze się ksz ta łtu ją . Może więc 
na jc iekaw szy  jest ich namysł k r y ­
tyczny. Z grona młodych wyszedł 
t rak ta t  polityczny wybitnego dz ia ­
łacza. dr. Zdzisława Stahla, pt. 
..Wstęp do polityki. Rozważania — 
Mater jaly” (Lwów -W arszawa 1934). 
Książka pełna treści, pełna głębo­
kiego, sumiennego przem yślenia 
faktów  i zasad, na  k tórych  odby­
wała się ewolucja  polityki polskiej 
w odbudow anem  państwie.

Celem pub likac ji  p. S tah la  było 
przedstaw ienie  i cha rak te ry s tyka  
tzw. ruchu  m łodych O. W. P„ k tó ­
ry  w kw ie tn iu  1927 w ystąp ił  na  w i­
downi politycznej. A utor jest n a j ­
ha rdz ie j  pow ołany  do opisu histo­
rycznego „ ruchu  młodych", w k tó ­
rym  sam  „magna pars fu i t“, dopóki 
ruch ten  rozw ijał się pozytywnie, 
we względnej niezależności od s ta r ­
szych. Nietyle  jednak  obraz fa k ­
tów, ile cha rak te ry s tyka  problemów 
ideowych i psychologicznych n a ­
d a je  nieprzeciętny walor om aw ia­
nej rozprawie. Stronę fak tyczną  
przedstaw ia  d ruga  część książki, 
w k tó re j  au to r  zebrał i skomento­
wał (we wstępie: „Do podstaw  r u ­
chu") przemówienia, a r ty k u ły  i de­
k larac je  zw iązane z p rac ą  i św ia­
topoglądem  „młodych". — Część 
pierwsza, żywo i barw nie  napisana, 
sk łada  się z pięciu rozdziałów: Mło­
dość pokolenia. O współdziałaniu 
pokoleń i podstaw ach działalności 
publicznej. Zagadnienia moralne 
współczesnej polityki. N acjonalizm  
i k ierunek  narodowy. Słowo zakoń­
czenia.

D użo  się m ówi i pisze o s tosunku 
m łodych do starych. Problem  ten, 
co kilkadziesiąt la t  w y p ły w a ją cy  
w życiu  spolecznem, nab ra ł  dziś 
znacznej ostrości w sku tek  w y ją tk o ­
wo silnego k ryzysu  ku ltura lnego  i 
gospodarczego, j a k i  się w naszych 
oczach odbywa. N a tem at kontro­
wersji starzy-młodzi k rąży  wiele 
opinij powierzchownych i w yobra ­
żeń fałszywych. Wszystkie one 
św iadczą je d n a k  o aktualności za­
gadnienia. To, co w te j sp raw ie  n a ­
pisał Stahl w yw ołało żyw ą  d y sk u ­
sję, gdyż au to r  sięgnął do ją d ra  
kwestji, u ją ł  j ą  z prostotą i szcze­
rością, k tó ra  j e d n y c h  oburzyła, d r u ­
gich zawstydziła , trzecich pobudzi­
ła do samodzielnego m yślenia. W 
książce S tah la  uderza  lojalność wo­
bec starszych pokoleń, a  zarazem  
smutek, g d y  p rzy jdz ie  m u  się z n ie ­
mi nie zgodzić. Sm utek  ten  p rzyb ie­
ra  czasem ton dysk re tne j  ironji.

Pokolenie najmłodsze, do którego 
autor należy jest obecnie w okresie 
w ysw abadzan ia  się z pod wpływów 

• starszych generacy j. Form ułu je  ono 
swój w łasny  światopogląd i swoją 
w łasną  postawę m oralną wobec ta ­
kich zagadnień, jak :  siła, obowią­
zek, jednostka, zbiorowość, naród, 
rełigfa. państwo. Nic w tem dz iw ­
nego. Nowe w arunk i  by tu ,  wielki 
w p ływ  wojny, zwłaszcza wojny 
polskiej, bu jne  la ta  organizowania 
życia uniwersyteckiego na  terenie 
całe j Rzeczypospolitej wycisnęły na 
m łodych świeże znamiona, w y tw o­
rzy ły  w nich poczucie konkretności 
i celowości poczynań, niechęć do 
kaznodziejstw a i p ięknych  haseł, 
n igdy  nierealizowanych. P rzes ta ­
liśmy kłaść nacisk na nastroje i 
uchw ały , na działalność w p ła ­
szczyźnie b iernych  wzruszeń i w za­
jem ną  samoagitację. Jest to ob ja ­
wem  dojrzałości. Nie porzucając  
abs trakcy j,  rozw ażań  teoretycznych 
i program ow ych młode pokolenie 
dąży  do urzeczywistnień, do wcie­
lania swych w izyj w kształt p la ­
styczny. Z pozycji  obserwatorów 
czas przejść  do roli w ykonaw ców .

Znam y ty lko jeden  idealizm. 
Idealizm  myśli i woli w yrażonej 
w pozy tyw nych  czynach p rak ty cz ­
nych, naukow ych, artystycznych . 
Można to nazw ać  realizmem, z k tó ­
rego nam  często robią zarzuty . 
W  każdym  razie jest to realizm — 
dość idealistyczny, tern bardziej 
idealistyczny, że młodzi nie idą na 
lep p ropagandy  pesym izm u i nega­
cji. D ok tryna  s tokrotnych u p a d ­
ków : k u ltu ry ,  gospodarki, polityki, 
obyczajowości etc. p rzyczyn ia  się 
znakomicie do uświadomienia sobie 
odrębnych pojęć i niezależnej po­
s taw y  uczuciowej i m yślowej ludzi 
młodych. M amy dość narzekań  i 
operowego patosu. W olimy p ra w ­
dziw ą tragedję. niż melodramat. 
Nie ho łdu jem y  ła tw em u optym iz­
mowi, że ..jakoś to będzie ale p r a ­
cu jem y  z w ia rą  w przyszłość. Je­
steśmy k ry tyczn i  wobec współcze­
sności, nie zachw ycam y się nią, ale 
nie możemy jej przeklinać  i po tę­
piać jako rzekomo na jgorszą z epok 
ku ltu ra lnych . W ierzym y, iż w yło­
nią się z niej p ierw iastk i dodatnie 
i w artości niezniszczalne w  ciągu 
najbliższych stuleci. Takie  refleksje 
nasu w a ją  mi się przy lek turze  om a­
w iane j książki.

Nowe drogi
Na m a rg in es ie  „W stęp u  d o  p olityK i“ Z. S tah la .

Autor „W stępu" m alu je  oblicze 
młodego pokolenia, podkreślając 
przeżycia  wojenne oraz służbę w 
szeregach a rm ji  polskiej. Wojsko i 
w ojna  „w yciskają  n igdy  niezatarte  
znamię na duszy człowieka, na  jego 
um yśle  i charakterze, szczególnie 
na stosunku m oralnym  do w yzna ­
w anych idei i po jm ow aniu  wszel­
kich zagadnień życia." W ojna  w p a ­
ja w żołnierza poczucie istotnej, 
realnej odpowiedzialności za p a ń ­
stwo, którego się broni. — O  ile 
orjen tac ja  an tyniem iecka i w a lka  o 
jednolity , narodow y charak te r  p a ń ­
stw a łączyła młodzież z na jś ta r-  
szem pokoleniem, o ty le  dośw iad­
czenia wojenne zw iązały  młodzież 
duchowo z pokoleniem średniem, 
dojrzałem  w przededniu  w ybuchu  
w o jn y  europejskiej. Bardzo głębo­
ko u jm u  je Stahl kwestję  współdzia­
łania pokoleń, a szczególnie stosu­
nek m łodych do zagadnień p rz y ­
szłości, w przeciwieństwie do lu ­
dzi starych, zapatrzonych  w prze­
szłość.

Słusznie zwraca autor uwagę na 
pow ojenną przem ianę charak teru  
działalności politycznej: gdy w iek 
XIX wykształc ił system rządów  
ta jnych  organizacyj, po wojnie za­
panow ała  jaw ność  działan ia  a 
zwłaszcza jawność odpowiedzial­
ności osobistej. Zapoznawszy się 
dobrze z gangreną dem okracji  p a r ­
lam entarnej. ry su je  Stahl dowcipne

sylwetki dw u  typów, agita tora  i in ­
telektualisty, tonących w powodzi 
demagogji lub ja łow ych  a bs trak ­
cyj. Symbioza agitatorów i intelek­
tualistów ku lm inu je  w dok tryner­
stwie, w b ra k u  realizm u i w niesu­
m iennym  stosunku do głoszonych 
ideałów. Są one pretekstem  p ropa­
gandy  interesów p a r ty jn y ch  lub 
m arzycielskich fanfazyj.  T yp  trze­
ci, polityczny, w ciela jący  w czyn 
rzucane przez siebie hasła, jest n a j ­
rzadszy, choć oczywiście na jpoży­
teczniejszy. Agitator i in te lek tuali­
sta powinni być  ty lko  dopełnieniem 
ty p u  realizatora, k tó ry  jest istot­
nym  tw órcą w dziedzinie działalno­
ści publicznej.

Idecłogja m łodych pokoleń ma 
charak te r  w ybitn ie  narodowy. D a je  
to asum pt autorowi „W stępu" cło 
trafnego uzasadnienia  różnicy mię­
dzy kierunkiem  narodow ym  a n a ­
cjonalizmem. K ierunek  narodow y 
to program  p łynący  z żyw ych 
uczuć i codziennych, bys trych  ob- 
serw acyj rodzimej polskiej rzeczy­
wistości. N ac jo n a l izm —-to schemat, 
d ok tryna  skostniała, stosująca sza­
blony ogólne do odm iennych jak o ­
ściowo z jaw isk i w arunków . N acjo­
nalizm. zaw iera jący  sporo elemen­
tów pozytyw istycznych, sp row a­
dza rzeczy niewspółmierne do 
wspólnego m ianownika. N a  p rze ­
słankach determ inizm u i wszela 
kich analogi j kons truu je  on p raw d y

bardzo logiczne i bardzo powszech­
ne. ale nierealne w żadnym  uk ła­
dzie konkre tnych  fak tów  i stosun­
ków. K ierunek  narodow y — to od­
rodzenie myśli swobodnej, kontro­
lowanej przez p rak ty k ę  i dośw iad­
czenie, a natchnionej w ia rą  religij­
ną. Katolicyzm m łodych pokoleń, 
n iepcgłębiony jeszcze należycie, ale 
szczere, różni się od formalizmu 
starych.

W dobie k ryzysu  na szczególną 
uwagę zasługuje stosunek jednostki 
do zbiorowości. K ierunek narodow y 
szanu je  indywidualność, w ychow u­
je jednostkę, podporządkow uje  ją  i 
organizuje społecznie, ale je j  nie 
peta, nie niszczy, jak  p rą d y  kolek­
tywistyczne. D yscyp lina  i h ie ra r ­
chia, k tó rą  uznaje, jest an ty tezą  
zarówno anarchji , ja k  i niewolni- 
ci wa.

W zakończeniu swej niezmiernie 
in teresującej książki stwierdza a u ­
tor, iż nie do jrza ły  jeszcze w arunki, 
w k tórych  młode pokolenie mogłoby 
wydobyć z siebie m as irau m  ener­
gji i uruchom ić pełnię sił. D o tych ­
czasowe formy jego organizacji, 
stan umysłów i cele nie mogły 
spełnić tego zadania. Dopiero j a ­
sne, nieprzymglone katastrofizmem, 
spojrzenie w tw arz  polskiej rzeczy­
wistości państw ow ej otwiera przed 
m łodym i nowe horyzonty  i bodźce 
in tensyw nych  wysiłków.

Ewolucję polityczną Stahla  (a z 
nim młodej generacji) w idać p rzy  
zestawianiu drugie j części jego 
książki, t j. M aterjałów. z p ierwszą 
— Rozmyślaniami. Ew olucja  ta u- 
kazu je  w ytrw ałe  dążenie autora do 
niezależności i do nowości poglą­
dów politycznych. Jest to zjawisko 
w arte  uwagi tem bardziej. że Pola­
cy naogól nie lubią „now inek". Wie­
dział to już znakom ity  sta tysta  
XVII w., pisząc: „U nas. gdy tylko 
rzeką n o v i t a s — wszystkie r a ­
cje na stronę iść muszą".

Stahl jest w polityce realistą. 
Nie pisze on, jak to nieraz bywa, 
kazań spcłeczno-morałnych. ani w y ­
lewów pogardy  lub zachw ytu. Nie 
obchodzi go to. co być powinno, 
lecz to. co jest. K ry tyczna  ocena 
ustalonych form i pojęć, a także 
znam iennych cech starszej gene­
racji, d a ją  książce ów rys konkret­
ności. k tó rv  przekonyw a czytelni­
ka o praw dzie  w yw odów i o zm y­
śle politycznym  autora.

T ra k ta t  p. Stahla jest owiany 
duchem reformatorskim, to też na­
potka  na  sprzeciw tych. k tó rych  
a taku je  i na rezerwę ludzi, k tó rzy  
lubią przychodzić do gotowego, 
nie na raża jąc  się na żadne ryzyko. 
„Reform ator napotyka wrogów — 
mówi M achiarelli  — w tych w szyst­
kich, k tórzy  na s tarych in s ty tu ­
cjach dobrze wychodzili; w tych 
zaś. k tó rzy  w y jd ą  dobrze na no­

wy cli. ciepłych zaledwo zna jdu je  
obrońców."

We „Wstępie do polityki" niema 
płytkiego en tuzjazm u dla wszelkich 
poczynań młodzieży i dla w szyst­
kiego, co młode. Niema schlebiania 
ndodości, ani też jednostronnej 
k ry tyk i wszystkiego, co robią starsi 
działacze. Z tych właśnie względów 
książka Stahla powinna znaleźć się 
w rękach każdego studenta  uniw er­
sytetu. Uczniowie wyższych zak ła ­
dów' naukow ych m a ją  na jżyw szą  
skłonność do dyskusy j światopo­
glądowych. a więc i politycznych, 
do zw ątpień i p rzełam yw ania  ich. 
do w ahań i zdobywania  własnej 
praw dy. G łupstw em  byłoby w stę­
powanie i n v e r b a  s tarych p a ­
pieży pa r ty jn y ch  i pow tarzanie  za 
nimi „ jak  za pan ią  m atką ."

Mało kto w ie poza Lwowem, że 
dyskusja  o pokoleniach młodzieży 
współczesnej rozpoczęła s ięw lw ow 7- 
skiem .Słowie Polskiem" w zimie 
1926. Dziś toczy się ona w artko  w 
całej publicystyce, a zwłaszcza 
w prasie codziennej. M ając taką  
tradycję  młodzież lwowska także  
obecnie musi dać dowód śmiałej 
myśli. Najlepszą rękojm ią rozwoju 
jest samodzielność, jaw ność i od­
powiedzialność wobec trybunału  
wfasnego sum ienia.

Mieczysław Piszczkowski.

Z D A R Z E N I A  I O C E N Y

Zmiana gabinetu
Zm iany zachodzące w łonie rzą ­

du  nie budzą  od m a ja  r. 1926 tych 
dreszczy w szerokich masach, ja ­
kie tow arzyszyły  s łynnym  przesi­
leniom gabinetow ym  do roku  1926. 
iNie jest to niczem dziwnem, ponie­
waż od r. 1926 obowiązuje w Pol­
sce jeden  system, jeśli zaś zachodzą 
zmiany, to po p ierw sze dokonują  
się one spokojnie, bez gorączki i 
wtrząsów, po drugie  dotyczą osób, 
a  nie zasad. Można się z temi zasa­
dam i czy osobami zgadzać lub nie, 
ale trzeba uznać, iż tak i  system 
zm ian gabinetow ych jest z jaw i­
skiem samem w sobie dodatniem.

Niemniej jednak  każde j  zmianie 
rządu  naw et  po r. 1926 towarzyszy 
cata fa la  domysłów, plotek, na- 
dzieji i przepowiedni. W ypływ a to 
ze słusznej zasady: si duo  faciunt 
idem, non est idem. Można też rze­
czywiście rozróżniać w systemie po- 
m ajow ym  różne fazy  p rzy  poszcze­
gólnych gabinetach. Różni ludzie 
w ykonyw ali  różne zadania.

O sta tn ia  zm iana została poprze­
dzona znamiennemi i glośnemi w y ­
stąpieniami dw u  czołowych przed-

Zanim niniejsze uw agi do jdą  do 
wszystkich  czytelników w ybory  sa­
m orządowe w Wsch. Małopolsce, a 
szczególnie we Lwowie i w k ilku  
innych m iastach tej dzielnicy (gdyż
0 n ią  nam  wyłącznie  tu ta j  chodzi) 
będą  ju ż  dokonane. R ezerw ujem y 
sobie oczywiście ocenę ich w y n ik u  
do następnego num eru , a narazie  
ograniczym y się do stw ierdzenia  
pewnych, ogólnych fak tów  w ybory  
powyższe poprzedzających. 1 tu  
za jmiemy się tylko Lwowem.

Pierw szym , naczelnym  z pow yż­
szych fak tów  jest b ra k  wspólnej 
listy polskiej n a  terenie n iew ątp li­
wie zagrożonym przez mniejszości 
narodowe, a w szczególności przez 
żydów, częściowo przez ukraińców.
1 tu  — bez jednego cienia przesa­
dy, z pe łnym  obiektywizm em , k tó ­
rego n ik t  chyba  nie będzie  naw et  
próbował podważać, należy  s tw ier­
dzić, że w y ł ą c z n ą  odpowie­
dzialność za n ieutworzenie wspól­
nej listy polskiej we Lw owie ponosi 
ty lko  Stronnictwo Narodowe. Nie 
wiemy i napróżno gub im y  się w  do­
mysłach, jak ie  b y ły  przyczyny , że 
S tronnictw o Narodowe bez dyskus ji  
odrzuciło p ro jek t wspólnej listy czy 
choćby porozum ienia nie n a ru sz a ­
jącego w niczem odrębności organi­
zacy jne j  S. N„ a naw et zasady  od­
rębnej listy tego s tronnictw a. Nie 
wiemy zaś dlatego, że S tronn ic tw o 
Narodowe jest tą  g rupą  polityczną, 
k tó ra  podkreśla  stale i nader* słusz­
nie potrzebę konsolidacji społeczeń­
stw a polskiego w Wsch. Małopolsce.

D rug im  fak tem  u d e rz a ją c y m  w 
oczy jest to, że na  listach S tronni-  
s tw a Narodowego w ystaw ionych  do 
wyborów  sam orządow ych nie z n a ­
leźli się ani starsi, znani, ani now i 
przewódcy. Jeden  j e d y n y  z tych  
pierwszych usunął się dysk re tn ie  
w cień na ostatni p lan  listy, na  k tó ­
rej kandydu je .  Nie w iem y rów nież 
co ma oznaczać ta  tak ty k a .  Może­
m y się ty lko  dom yślać, że n ik t  ze 
starszych przew ódców  jak  prof. 
Głąbiński. prof. G rabsk i,  dr. O pień- 
ski nie chciał ap robow ać  polityki 
rozbijania  głosów polskich w e Lwo­
wie, a co do m łodszych p rzew ód- 
ców — to ich Stronnic tw o Narodo­
we we Lwowie w  te j  c hw ili  zupeł­
nie nie posiada, bo w szyscy  ode­
szli nie mogąc n ada l  a p robow ać  do­
tychczasowej polityk i S. IN. K ilku

stawicieli regime‘u: pp. S ław ka  i
Prystora. O b a j  w kró tk im  odstępie 
czasu i w różnej formie przeciw­
stawili się ty m  elementom, k tóre 

przylgnęły  do t. zw. sanacji  i nie 
szczędząc okrzyków  na jej chwałę 
s ta ra ją  się przedewszystkiem  o za­
p e w n i jc ie  sobie dobrych  posad. 
Elem enty  te w k ra ju  są aż nadto 
dobrze znane. Nie m iały  i nie m ają  
one nic wspólnego z tegjonistami, 
a w większej części naw et z żołnie­
rzam i innych  fo rm acyj niepodle­
głościowych, chociaż w  okresie, w 
k tó ry m  te form acje  istniały i dz ia­
łały, ludzie, ci pow inni byli brać 
w nich udział. D zis ia j  — powołu­
jąc  się na  jakiś u ro jony  z niemi 
ko n tak t  albo też wogóle przem il­
czając  swój do nich stosunek 
najgłośniej k rzyczą  na cześć Le­
gionów i w ys taw ia ją  pomniki ich 
kom enda t owi.

Właśnie przeciwko tym  żywio­
łom rek ru tu ją c y m  się z n a tu ry  rze­
czy z pokolenia średniego zwrócili 
się pp. S ławek i Prystor.

Równocześnie jed n ak  p. Sławek 
podkreślił w swoich ostatnich prze-

działaczy akadem ickich ty tu łow a­
nych  z namaszczeniem w oficjalnej 
prasie lwowskiego Str. Narodowe­
go „przewódcami młodzieży" jest 
w  rzeczywistości jeszcze dw udzie­
stokilkuletn im i studentam i, k tórzy  
przedew szystkiem  i koniecznie m u ­
szą pilnie się uczyć a następnie 
czemprędzej ukończyć studja , to 
też b rać  ich dlatego obecnie na

m ówieniach potrzebę w ciągania  do 
w spółpracy wszystkich elementów 
ideowych i bezinteresownych, przy- 
czern zajął się również zagadnie­
niem pokolenia młodego.

D o ostatnich chwil nie zaznacza­
ło się ono w życiu polskiem a k ty ­
w ną postawą, gdyż dopiero dojrze­
wało i dochodziło do samodzielnego 
myślenia politycznego. Żywy ruch  
w szeregach tego pokolenia w osta­
tnich miesiącach zapowiada zm ia­
nę pod tym  względem. W życiu pol­
skiem daje  się wyraźnie  odczuwać 
obecność nowego, dotąd niemal n ie­
znanego elementu świeżych sil. Są 
to ludzie, k tó rzy  — aczkolwiek w 
większości urodzeni jeszcze \vr okre­
sie niewoli — spędzali dzieciństwo 
i lata młodzieńcze w czasie W. W oj­
nę. a następnie już w wda snem p a ń ­
stwie. Nie brali udziału w form a­
cjach niepodległościowych, a co- 
na jw yżej  otarli się ty lko  o nie — bo 
w ó w y a s ,  k iedy  one istniały i dz ia ­
łały — ludzie ci był i dziećmi. Nie 
m ają  więc pofrzeby uspraw iedli­
wiać swojej nieobecności w walce 
o niepodległość, a co za tem idzie,

Trzy fakty
ser jo  jako  przewódców politycz­
nych absolutnie nie można.

Trzecią cechą, k tó re j  nie da się 
zaprzeczyć, jest fak t  nieistnienia 
wspólnych list po lsko-żydow skich , 
co zawsze uw ażaliśm y i będziemy 
ewentualnie uw ażali  za objaw  de­
m oralizu jący  i niezgodny z intere­
sami polskiemi i polityką narodo­
wą. Obalenie systemu list polsko-

garcłłować dziś — nieco w7 spóźnio­
nym  terminie —- na  cześć pierwszej 
brygady. Nie po trzebu ją  też wstę­
pować do żadnej z następnych  b r y ­
gad. Sami tworzą nową.  zw artą  i 
odrębną całość,
( W olbrzym iej, p rzygnia ta  jcej 
i najlepszej części ta nowa falanga 
ludzi w yzna je  program  narodowy, 
co nie znaczy, że staro-endecki. o 
czem dowodnie chyba świadczą o- 
statnie w ypadki w Sir. Narodo­
wym. Tej nowej  falangi nie można 
ani bagatelizować ani zostaw iać na 
boku już  choćby z tego względu, że 
istnieje, a co ważniejsze wnosi te 
w*artcści. k tórych —• poza niewiel­
ką gars tką  byłych (prawdziwych!) 
kom batan tów  — absolutny b rak  
jest zasadniczą cechą zdemoralizo­
wanej  i bezwartościowej czwarte] 
brygady. Do wartości tych zaliczyć 
należy przedewszystkiem ideowość 
i bezinteresowność.

Te fak ty  zwróciły uwagę niektó­
rych czynników7 po stronie sfer 
kom batanckich i ich przewódców7. 
N iektóre enuncjac je  z tej strony 
skierowujące uwagę na nowy

żydowskich oceniamy jako  wielki 
sukces myśli państwowo-narodo- 
wej, k tóra  odpowiada nastrojom i 
postulatom  opinj i  społeczeństwa 
polskiego. Znajdzie to zapewne 
swój w yraz  w ostatecznym w yniku  
wyborów.

Są to — naszem zdaniem — n a j ­
bardziej znam ienne fak ty , które d a ­
dzą się ustalić już w przededniu

Zestawiamy fakty: cło sek re tarza  nowo­
utworzonego we Lwowie Związku Mło­
dych Narodowców F ry d e ry k a  Lenartowi­
cza, pracownika W ydawnictwa K urje ra  
Lwowskiego zwrócił się imieniem Komi­
tetu Zawiadowców Wydawnictwa czynny 
tegoż funkcjonariusz ,  n ie jak i p. Maciejko, 
koncypien t kancelar j i  adw okata  J. Pie- 
raclciego, a równocześnie agitator Stron­
nictwa Narodowego z groźbą, że p. Le­
nartow icz albo złoży w prasie publiczne 
oświadczenie, w którem  stwierdzi,  że zo­
s ta ł podstępem (?) wciągnięty w szeregi 
Z. M. N. i zbałamucony (?), albo też u traci 
natychm iast posadę w K urjerze  Lwow­
skim. Młody narodowiec p. Lenartowicz 
u trzym ujący  ze swoich skromnych (90 zł) 
poborów rodzinę odpowiedział,  że nie 
chcąc narażać na szwank swojej , godno­
ści rezygnuje  z posady. W k ilka  dni pó­
źniej wspomniany p. Maciejko zwolnił p. 
Lenartowicza, dzia ła jąc  z ram ienia s ta r ­
szych panów ze Stronnictwa Narodowego 
i K u rje ra  Lwowskiego.

F ak ty  te m a ją  swoją wymowę. P. Le-

Metody
nurtowicz wstępując do Związku Mło­
dych Narodowców nie popełnił żadnej 
zbrodni politycznej. Działał zgodnie ze 
swojem sumieniem i przekonaniam i i po­
został nadal zdeklarow anym  narodow ­
cem, tak  jak  wszyscy jego współkole- 
dzy, k tórzy  znaleźli się w Z. M. N. P. Le­
nartowicz bvł od daw na członkiem R u­
chu Młodych, zajmował tam kierownicze 
stanowisko, a w stępując  kilka la t  temu 
do organizacji działał również w tedy  z 
przekonania i nie szedł po posadę, k tórą  
uzykał znacznie później.

Stronnictwo Narodowe „walczy" od lat 
ośmiu w imię ideowości w życiu pol­
skiem, a p rasa  tego stronnictwa dniem i 
nocą w ymienia słusznie wszystkie te fa ­
kty, k tóre  świadczą, że przekonania  łą ­
czy się dziś w Polsce zbyt często ze sp ra ­
wą m ater  ja lny  eh zysków. Równocześnie 
Sir. Narodowe głosi, że w jego szeregach 
tego systemu niema.

P rzykład,  k tóry zacytowaliśmy dowo­
dzi jednak , żc system przez Stronnictwo 
Narodowe piętnow any u innych, obo-

W Ś R Ó D  K S I Ą Ż E K
Dr. J.uljusz Sas W isłocki: Akademicki 

kodeks honorowy — W arszawa 1934.
Sprawa zagadnień honorowych za jm u ­

je  w społeczeństwach cywilizowanych 
dużo uwagi w ostatnich czasach. Na czo­
ło w ysunęła się spraw a pojedynków. Nie­
ma żadnej wątpliwości, że z p u nk tu  w i­
dzenia e tyk i chrześcijańskiej,  a także no­
woczesnej cywilizacji po jedynk i są z j e ­
d n e j  s trony  niedopuszczalnym sposobem 
rozstrzygania sporów honorowych, z d r u ­
giej zaś są przeżytkiem. Mimo to jednak  
— w wielu w ypadkach  szczególnie cięż­
k ie j  obrazy — nie wymyślono dotąd nic 
bardz ie j  właściwego i po jedynek  pozo­
sta je  nadal jedyną,  najlepszą formą n ie­
tyle zadośćuczynienia, ile zaświadczenia, 
że człowiek honoru  ceni go w yżej od w ła­
snego życia w chwili, gdy ten honor zo­
s ta ł  w ten czy inny  sposób zagrożony.

Stworzenie tak ich  reguł form alnych i 
m oralnych , k tó reby  po jedynek  sprowa­
dza ły  cło zupełnie w yją tkow ych  w ypad ­
ków, a za norm alną m etodę rozstrzyga­
n ia  sporów  honorowych przy jm ow ały  in ­
n e  w yjście — było przedmiotem długich, 
n ie raz  gwałtownych  dyskusy j  szczegól­
nie w sferach młodzieży. Równocześnie

— zgodnie z poglądami ugriintowanemi 
w społeczeństwie wyłoniła się sprawa od­
powiedzialności honorowej żydów.

Te wszystkie problem y w sposób — 
naszem zdaniem — w yczerpu jący  i zna­
komity rozstrzyga nowy kodeks honoro­
wy Wisłockiego, pierwszego prezesa ol- 
derm ana i filistra rzeczywistego korpo­
rac ji  Palestra.  Kodeks ten likwiduje 
przedewszystkiem ciasny i przestarza ły  
pogląd, jakoby  ludźmi zdolnymi honoro­
wo mogli być ty lko członkowie warstw 
oświeconych. Do postępowania honoro­
wego dopuszcza kodeks Wisłockiego 
również kobiety, wyklucza żydów prócz 
tych, k tó rzy  są oficerami W. P. Dosko­

nałe sformułowanie prawnicze, które 
przynosi chlubę autorowi kodeksu, ob­
szerne komentarze , jasność stylizacji , 
zwięzłość w u jm ow aniu  poszczególnych 
zagadnień, dodatek  końcowy zaw iera ją ­
cy streszczenie postępowań honorowych 
u innych narodów i spis kodeksów ho­
norowych, a wreszcie indeks a l fabe ty ­
czny — czynią z kodeksu Wisłockiego 
najlepszy kodeks honorowy w Polsce. Ży­
czyć sobie należy, aby  znalazł on po­
wszechne zastosowanie w jaknajszerszych  
sferach wszędzie tam, gdzie spór na tle 
honorowym musi wejść na drogę honoro­
wego postępowania.

N ie  w y p o m in a m y ,
a l e  z a p y tu je m y :

Czy zapłaciłeś już  p renum eratę  Akcji Narodowej 
na konto  P. K. 0. 504.250?
Czytasz przecież Akcję Narodową już od dwu m iesięcy !

czynnik  w stępu jący  coraz b a r l r ie j  
na grunt polski — w skazu ją  na to 
niedwuznacznie. Oczywiście, że 
popieranie w tej czy innej formie 
komimizn lącego Legjcnu  Młodych 
nie może być tego objawem. W i­
dzim y jednak również inne z jaw i­
ska, k tóre ze sw ej strony pilnie ob­
serwujem y.

Te wszystkie uwagi i spostrzeże­
nia nasunęły się nam właśnie p r y  
sposobności ostatniej zmiany rzą ­
du. Sądzimy, że w ypadki w Polsce 
zbliżają nas wszystkich cło uformo­
wania  w przyszłości nowego po­
działu politycznego w społeczeń­
stwie. Jeżeli ustąpienie b. p rem iera  
Jędrzejewicza i powołanie nowego 
w osobie prof. Kozłowskiego, k tóry  
— jak pisała prasa  — ma oparcie 
w pp. Becku. Mieclzińskim i Prv- 
storze — oznacza jeden, trw ały  
krok naprzód w omówionym kie­
runku.  to można zanotować ten 
fakt jako zjawisko pomyślne.

wiązuje również w szeregach tego Stron­
nictwu.

Z apytu jem y zatem: o co właściwie
walczy Ipronnictwo Narodowe na tym 
odcinku, skoro uzależnia od oosady sp ra ­
wę przekonań i naodwrót? Czy może cho-. 
cizi o to tylko, aby ludzie w Polsce byli 
uzależniani posadami przez Stronnictwo 
Narodowe, a nie przez inne g rupy  poli­
tyczne? Czy jednak w takim razie warto 
wogóle walczyć o ta k ą  ty lko zmianę, k tó ­
ra w istocie swojej pozostanie dalej n ie­
moralną?

Na te py tan ia  niema odpowiedzi w 
świetle incydentu  z sekre tarzem  Z. M. N. 
we Lwowie. Zwracamy nań uwagę opi­
n ji  tych młodych ludzi, którzy  d a ją  się 
jeszcze bałamucić i b rać  na lep frazesów 
głoszonych przez dobrze odżywionych 
przywódców S. N. na tem at ideowości. Ze 
swojej s trony p ię tnu jem y opisany w y­
padek, k tó ry  nie wymaga zresztą ża­
dnych szerszych komentarzy.

wyborów. W płyną one n iew ątp li­
wie na ich przebieg i rezultat. D o­
piero na tej podstawie będziemy 
mogli przeprow adzić  szczegółową 
analizę wyborów7 i w yciągnąć z nich 
właściwie polityczne wnioski.

Należy już obecnie w yrazić  ubo­
lewanie, że Stronnictwo Narodowe 
reprezentu jące  formalnie s tary  obóz 
narodow y nie potrafiło naw et w 
wstępnym  okresie przedw yborczym  
znaleźć się we Lwowie na wysoko­
ści swojego powołania, ocenić p e w ­
nych fak tów  i zjawisk, zrealizować 
choćby częściowo kilka zasadni­
czych postulatów i nakazów  polity­
ki narodow ej na  tym  w ażnym  te­
renie i w7 ten sposób umocnić i roz­
szerzyć tu  rolę i znaczenie k ie run ­
ku narodowego. Nie jesteśmy p ro ­
rokami i nie będziemy w tej chwili 
bawili się w7 przepowiednie, ale oba- 
wdamy się. że nieodpowiedzialna, 
ostatnia polityka  Stronnictwa N aro­
dowego na terenie lwowskim  pod­
czas wyborów' samorządowych mo­
że w7ywołać katas tro falne  skutki 
dla sify i przyszłości k ie runku  na­
rodowego naw et w całej Wsch. Ma­
łopolsce. Poczuw ając  się do odpo­
wiedzialności za ten kierunek, a w 
szczególności za jego przyszłość 
poświęcamy dlatego baczną uwagę 
spraw ie wyborów samorządowych, 
k tóre uw ażam y w dzisiejszej sy ­
tuacji  za moment mogący na tere­
nie Lwowa poważnie zadecydować 
wdaśnie o siłach k ie runku  narodo­
wego.

Będziemy należeli do ostatnich, 
k tórzy  podniosą glos kry tyczny , o 
ileby ostatnie posunięcia S. N. we 
Lwowie przyczyniły  się do zwycię­
stwa obozu narodowego. Ale będzie­
m y  pierwsi, k tórzy  nap ię tnu ją  n ie ­
odpowiedzialność tych posunięć 
dla sp raw y  polskiej i sp raw y  kie­
run k u  narodowego — jeżeli S tron­
nictwo Narodowe poniesie klęskę. 
Byliśmy bowiem tym organem 
narodowym, k tó ry  dw a tygodnie te­
m u nakreślił  wyraźnie  narzucające  
się z nieodpartym  przym usem  postu ­
la ty  polityki narodowej przy zbli­
ża jących  się wyborach. Pomimo 
wszystkich wysiłków wezwania te­
go nie zrealizowano po stronie 
S tronnictw a Narodowego. Jest iuż 
zaś chyba na jwyższy czas, ć bv 
ustalić  raz w7reszcie odpowiedzial­
ność za b łędy  i głupstwa, które 
w loką się, jak  zły cień, za dzisiej­
szą polityką  tego Stronnictwa.
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Orientacja bałtycka
Geograficzne  w aru n k i ,  ja k o  sta- 

iv czynnik, w dużej mierze decy­
du j ą  o k ie ru n k u  i ro d za ju  polity­
ki gospodarczej danego k ra ju ,  lak  
samo i ogólna polityka  j a k  i ku l t u­
ra lne  życie danego narodu  musi 
się liczyć z geograficznem położe­
niem  i w szystk ie  swe zam ierzenia  
i posunięcia  uzależniać od czynn i­
ka geopolitycznego. Polska n. p. j a ­
ko teren  geograficzny posiada cha­
rak te r  t ranzy tow y , bo Jeży7 na 
sk rzyżow an iu  dróg  i szlaków h a n ­
d low ych  Europy . Zwłaszcza droga 
łącząca zatokę gdańską  i ujście 
D u n a ju  odgryw ała  ju ż  od w ieków  
na tym  te ren ie  na jw ażn ie jszą  ro ­
lę w hand lu  m iędzynarodow ym . 
By 1 to t r a k t  W ikingów, a później 
zdobywców Skandynaw.ji. Za cza­
sów niepodległości Polski by7ł to 
na jw ażn ie jszy  t r a k t  handlow y. Po 
w o jn ie  ten t ra k t  hand low y  znów7 
odzysku je  swe znaczenie. W yraz  
tem u dali eksoerci gospodarczy 
tak  eu rope jscy , jak  i a m e ry k a ń ­
scy. którzy7 uznali  ów trak t  za na j­
ko rzy s tn ie jszy  dla eksportu  swych 
tow arów  via G d y n ia—Gatacz i 
odw ro tn ie  sp row adzan ie  su row ­
ców z Bliskiego W schodu tą  samą 
drogą. S tąd  w idzim y jak  w ie lką  
rolę odg ryw a  ów t ra k t  i porty  
G dyn ia  oraz G dańsk. Po tw ierdza  
ten rozrost po r tów  polskich w aż­
ność k ie ru n k u  handlow ego z pó ł­
nocy na połudn ie  i odwrotnie. 
W ażność posiadania  wy Itrze Za 
gdyńskiego  podkreśla  m inister  
K w iatkow ski w swych „D ysp ro ­
po rc jach"  tw ierdząc, że t km. g ra ­
nicy m orsk ie j  ma w iększe znacze­
nie  gospodarcze niż 100 km. g ra n i ­
cy  lądow ej. Już dzisiaj p rzez G d y ­
nię  i G dańsk  im port i eksport  h a n ­
dlu zagranicznego Polski wynosi 
65°/o, u ja w n ia ją c  tendenc ję  dalsze­
go wzrostu.

A by  zak tyw izow ać  nasz bilans 
hand low y  na leża łoby  obok szyb­
kiej rea l izac ji  w olnej s tre fy  w 
Gdyni urządzić stalą w ystaw ę n a ­
szych to w aró w  eksportow ych  i im ­
portowych k ra jów  bałtyckich. Choć 
dziś m am y popraw ne stosunki z są­
siadem zachodnim i wschodnim, to 
jed n ak  do kooperacji gospodarczej 
droga daleka, a i cele polityki ogól­
nej na przyszłość też nie są zbieżne 
7. na s z e d ł  interesami narodowemi 
i państwowemu

C h w aleb n ą  je s t  w praw dz ie  rze ­
czą naw iązyw ać  stosunki h a n d lo ­
we z k ra ja m i  n aw e t  n a jb a rd z ie j  
ocllegtemi, j e d n a k  ściślejsze węzły 
gospodurcze ze sąsiadam i są ko­
niecznością życiow ą dla  każdego 
kr a j u .  W w y padkach  tak ich  je- 
dnaK musi się dokonać w'yboru. O- 
tóz k r a je  na d b a łty ck ie  w gospo­
darce  z nam i nie  są naszym i r y w a ­
lami. owszem w dużej mierze uzu­
pe łn iam y  się. W pierw szym  rzę ­
dzie tym  k ra je m  jes t  Szwecja, k tó ­
ra b ierze  od nas węgiel, tek s ty l ja ,  
zboże, (choć na  razie  w  ilości zbyt 
m ałe j) .  Nasz eksport  m ożemy roz­
szerzyć na  inne  dziedziny — p r z y  
tem  i dochód z t r a n z y tu  z B lisk ie­
go Wschodu przez nasz k r a j  da łby  
nam  poważny dochód, j e d n a k  n a ­
w za jem  m usim y też w eksporcie  
uw zględnić Szw ecję  w daleko  w yż­
szym  stopniu  niż dotąd. Możemy 
ze Szw ecji  sprow adzać  te tow ary , 
w k tó ry c h  p rzem ysł szwedzki ce­
luje, to jes t  tu rb in y  pa row e  i w o­
dne, silniki spiry tusow e (np. proi. 
inż. H ubedinka), silniki spalino­
we inż. H esselm ana, m aszyny  e le­
k tryczne , m aszyny  do w y ro b u  p a ­
p ieru  i celulozy, w irów k i d la  p rze ­
m ysłu  m leczarskiego, m aszyny  do 
eksp loa tac ji  to rfu , do obróbki k a ­
m ienia  i drzew a, w reszcie  samo­
chody opalane  drzew em , w końcu 
stal, miedź i n iek tó re  w y ro b y  k a ­
mionkowe. W yroby  te przew yż­
sza ją  jakośc ią  tow ar  n iem iecki a i 
cena ich nie jes t  wyższą. W ten 
sposób naw iążem y najściślejsze 
stosunki gospodarcze ze Szwecją, 
co dodatn io  w p łyn ie  na  naszą po­
zy c ję  nad  Bałtykiem . Szw ecja  po­
przez wieki um ia ła  naw e t  w  t r u ­
dnych  dla siebie czasach u trzy m ać  
swą samodzielność a i dziś d a je  i- 
n ic ja ty w ę  w7 pominięciach gospo­
darczych  i  po litycznych, k tó re  w 
t ru d n e j  dzisiejszej kons te lac j i  d a ­
j ą  je j  jaknia (korzys tn ie jsze  w y j ­
ście.

P ańs tw a  n ad b a łty ck ie  dążą w o- 
statnicli czasach do ściślejszego 
zw iązku  gospod/Tt rczego. Jesteśmy 
zatem  n a jb a rd z ie j  zain teresow ani, 
ab y  się w  obrębie  tak iego  zw iązku 
znaleźć na odpowiedniem  m iejscu, 
co może je d n a k  nam  dać nasza in i­
c ja ty w a ,  k tó ra b y  uw zględn ia ła  i 
w-yzyskała w szystk ie  m om enty  
geopolityczne naszego państw a. 
Jak  do tąd  stosunki gospodarcze 
polsko-szwedzkie ro z w ija ły  się sa­
m orzutnie , to  znaczy bez w iększej 
in ic ja ty w y  z obu stron, a zw ła ­
szcza ze s trony  naszej, p rzyczem  
podnieść należy, że flota szwedzka, 
k tó ra  zaw ija  do portów  polskich 
G dańska  i G dyn i przew yższa  ilo­
ścią ok rę tów  i tonażem  o k rę ty  in ­
nych państw  odw iedzających  pol­
sk ie  po r ty .  O  i leby  w y d a tn ie j  
wzrosła nasza w ym iana  handlow a, 
gd y b y  inic ja tyw a nasza w tym  k ie ­
ru n k u  by ła  już  od zaczątków  n a ­
szego odrodzenia państwow7ego r e ­
alizow ana w powyższym  k ie ru n ­
ku. W  Szwecji w  osta tn ich  czasach 
odezwjały się glosy o u tw orzen ie  
b loku  państw  ba łtyckich , k tó ry b y

mógł p rzeciw staw ić  się te raz  i na  
przyszłość im per ja  I izmowi N ie ­
miec i Rosji. Jednym  z tak ich  gło­
sów by ł glos b u rm is trza  m iasta  
Sztokholm u L indhagena, k tó ry  n a ­
wet podał p ro je k t  pośrednic tw a 
m iędzy Po lską  a  Litwą. Choć do 
o n c ja ln y c h  k ro k ó w  w te j sp raw ie  
nie doszło, to j e d n a k  b y ła  to myśl 
bardzo szczęśliwa t o tw iera  po­
myślne możliwości do użycia tej  
djogi dla załagodzeniu  kon f lik tu  
polsko-litewskiego.

Ale Szw ecja  wnosi n ie ty lko  n a j ­
bardz ie j  nowoczesne rac jo n a ln e  
m etody  gospodarcze, b a rdzo  w y ­
soki postęp techniczny, lecz także  
w stosunkach ku ltu ra lnych  jest 
powszechnie uw ażana  przez cały 
świat za Helladę Północy  (wysoki 
rozwój nauki, dbałość o w ychow a­
nie fizyczne n. p. znakom ity  sy ­
stem Linga, k tó ry  jest wzorem  dla 
całego świata, u tw orzona nagroda  
Nobla za w y b itn e  zdobycze w ie ­
dzy. odkrycia  geograficzne n a  te ­
ren ie  Azji przez Sven-Hedina, o- 
statnie odkrycia  archeologiczne w 
Persji ,  budow ę kolej i w P e rs j i  ob­

ję l i  Szwedzi po n ieuda łe j  próbie  
Jządu  persk iego  z A m ery k an am i 
i N iemcami, w dziedzinie tech n i­
cznej w yna lazk i  tu rb in y  i s e p a ra ­
tora, tak  samo w urządzen iach  te ­
lefonicznych, w dziedzinie nauk i 
teo r je  Svante  A rrhen iusa ,  a w 
dziedzinie eugeniki Lundborga). 
Szwecja  jes t  uw ażana  powszechnie 
za hero lda  pokoju . W ro k u  1903 
rozstrzygnęła  pokojow o swój spór 
z N orw egją , a w ejście  Polski w 
bliższy zw iązek  ze Szw ecją  pod­
kreśli  n iedw uznaczn ie  nasze po­
ko jow e stanowisko. Związek ten  
w ykaże  n iew ątp l iw ie  w ie lką  silę 
przyc iąga jącą  dla nowo pow sta­
łych państw  bałtyckich , bo zalicze­
nie ich do owego grona będzie  u- 
w ażane za zaszczyt i korzyść, a 
przy tem  w yzw oli  owe państw a od 
p rz y k re j  i n iew dzięczne j roli sa te ­
litów, zn iew olonych  w brew  w ła ­
snym in teresom  k rąży ć  w myśl in ­
teresu  w ie lk ich  organizm ów  gospo­
darczych  Rosji i Niemiec.

T y lko  związek gospodarczy pol­
sko-szwedzki razem  z Estonją , Ło­
tw ą  i Litwą, a praw dopodobnie i

F in land ią  i D a n ją  zapew ni rów no­
wagę gospodarczą na B a łtyku  i u- 
chroni od g roźne j begem onji  ro ­
sy jsko-n iem ieckie j.  Z tych w zglę­
dów nasza in ic ja ty w a  pow inna 
j a k n a j ry c h le j  p rzy ją ć  rea ln ą  po­
stać w tw orzen iu  zw iązku  n a d b a ł­
tyckiego, tem bardz ie j ,  że a g re sy ­
wność n iem iecka p rz y b ie ra  coraz 
ostrzejszą formę, pomimo pop raw ­
nych  stosunków  z Polską. P u b l i ­
cy s tyka  n iem iecka  w skazu je , że 
gdy  w Niemczech na  1 km .2 w y p a ­
da 130 Judzi, to w k ra ja c h  n a d b a ł­
tyck ich  ty lko  24 i to w k ra  jach, w 
k tó rych  panow ał zakon n iem iecki 
i k tó re  do dziś dn ia  noszą piętno 
ku ltu ry  niemieckiej. Szybkość de­
cyzji w arunku je  szanse naszej po­
wyższej koncepcji, a planow a ko­
ordynacja  zabiegów gospodarczych 
polsko - szwedzkich i niektórych 
wspom nianych k ra jów  nadba łtyc ­
kich spotka się z sym patią  i zain­
teresowaniem społeczeństw, a n a ­
wet w ostatnich miesiącach zn a jd u ­
je żyw y  oddźwięk na Litwie.

Przez dostęp do morza nastąpiło  
u nas szybkie przestawienie nasze­

go k ierunku  handlowego z wscho- 
dnio-zachodniego na  północno-po- 
łudniow y i odwrotnie. Podczas 
kiedy  w roku 1923 tylko Kfó na­
szego handlu  zagranicznego prze­
chodziło morzem, to w 1931 już  
63"'“. a w 1933 — 67"/o. O kaza ła  się 
kon i eczność zb udo w a n i a ma gi s t rai j i 
łączącej przemysłowe okręgi G órne­
go Śląska na jk ró tszą  i najdogod­
niejszą l in ją  kom unikacy jną  z 
Gdynią, która oprócz tego łączy 
najcelowiej dalsze zaplecze G dyni 
j a k  Czechosłowację, a nawet W ę­
gry. Równocześnie i R um un  ja  od­
nosi korzyść wielką z użycia  por­
tów nad  Bałtykiem, bo tak  płody 
surowe ja k  roślinne, zwierzęce i 
ropę może daleko korzystniej zby­
wać w- k ra jach  nadbałtyckich, a 
sam a może sprow adzać ze Szwecji 
j a k  i z Angiji tą drogą na jko rzys t­
niej tow ary  przemysłowe. Surow-ce 
dla  przem ysłu  tekstylnego ja k  i r y ­
by  morskie Czechosłowacja spro­
wadza via G dynia . Również i owo­
ce południowe w- G dyni m ają  
punkt wyjścm do środkowej E uro­
py. M am y więc łuszcząrnię ryżu

w G dyn i i dojrzewalnię bananów  
— oprócz tego kilka w y tw órn i ole­
jów i tłuszczów z trop ikalnych  su­
rowców. W ym iana  towarów z Bli­
skim Wschodem na drodze Galacz- 
G d y m a  umożliwi Bliskiemu W scho­
dowi korzystniejszy zbyt swych 
produktów  i stąd łatw iejsze wejście 
w orbitę hand lu  m iędzynarodow e­
go. a Polsce i Rum unji, jako k r a ­
jom nadbałtyck im  pozwoli uwolnić 
się od zależności trustów  am ery ­
kańskich i koncernów zachodnio­
europejskich. W ten sposób um oc­
nim y swą potęgę gospodarczą, a 
powyżej przedstaw iony blok k r a ­
jów zapewni nam  dostateczną sa­
mowystarczalność.

W obecnej chw ili kryzysu i współ­
czesnej konstelacji stosunków go­
spodarczo - politycznych jedyna  to 
droga pew na do zajęcia silnej po­
zycji gospodarczo - politycznej, k tó ­
ra niewątpliwie pociągnie za sobą 
wzmożenie polityczne znaczenia 
Polski jako mocarstwa.

J. Śl.

Dlaczego nie pozostaliśmy?
W „Myśli N arodow ej" (z 20 m aja  

br.) ukazał się a r ty k u ł  p. Szymona 
Szafrańskiego pi. „Dlaczego pozo­
sta liśm y?" Jest to bodaj pierwszy 
a r ty k u ł  o charakterze  rzeczow-ej d y ­
skusji w spraw ie ostatnich w y p a d ­
ków w7 Stronnictwie Narodowem  i 
s tąd  jest z jaw iskiem  pożytecznem.

Artykuł (i. Szafrańskiego, z k tó re­
go nazwiskiem  spo tykam y się bo­
daj po raz p ierwszy w publicysty­
ce polskiej, zwrócony jest w p ra w ­
dzie do O bozu iNarodowo-Radykal- 
nego, om aw ia  jednak  przyczyny 
rozejścia się młodego pokolenia ze 
S tronnictw em  Narodowem i dlatego 
dotyczy zarówno Obozu Narodowo- 
Radykalnego, jak  i drugiego odła­
mu młodych narodowców, ponieważ 
przyczyny  rozstania się obu tych 
grup  ze S tronnictwem  Narodowem 
są identyczne. Dlatego, aczkolwiek 
nie do nas bezpośrednio skierow a­
ny, a r ty k u ł  w „Myśłi Narodowej" 
może i powinien być  omówiony i 
przez nas, z naszego p u n k tu  widze­
nia.

P. Szafrański oświadcza, że rozu­
m iałby utworzenie nowego stronni­
ctwa złożonego jednakże z ludzi 
dotąd w polityce niezaangażowa- 
liych. O ile tw orzy się now y obóz 
z ludzi, k tórzy już  przedtem  nale­
żeli do innej organizacji politycz­
nej. „gdzie złożyli przyrzeczenie or­
ganizacyjne", to krok tak i  w ym aga 
„poważnych i głębokich, p rzem y­
ślanych motywów."

Autor tych m otywów nie widzi, 
natom iast uzasadnia dlaczego pozo­
stał w Stronnictwie Narodowem. i 
tu w ysuw a trzy p rzyczyny:

Stronnictwo Narodowe w y k a z y ­
wało cd samego początku stalą i 
n ieprzerw aną troskę o Wielką Pol­
skę Narodową, co zdaniem p, Sza­
frańskiego „dużo ich (starszych 
działaczy) tłum aczy", chociaż a u ­
tor stwierdza, że nie jest ślepy i 
widział ..błędy naszych przewód- 
ców i naszych polityków". „Były to

jed n ak  — czy tam y  -— błędy ta k ­
tyczne, a źródło ich tkwiło w sa­
mych założeniach systemu p a r la ­
mentarnego. System ten, tak  ja k  
był rozum iany i używ any  w p ierw ­
szych la tach  naszej niepodległości, 
nie mógł w ytw orzyć  stosunków 
zdrowych i każdy obóz w tym  sy­
stemie chorował. Obóz narodow y 
m usiał być  jed n a k  z g run tu  zdro­
wszy, niż inne obozy, bo on żyje, 
podczas kiedy inne bądź to zam ar­
ły, bądź to umieraję."

D rug im  m otyw em  pozostania p. 
Szafrańskiego w Stronnictwie N a­
rodowem jest przekonanie, że 
„wszelki ruch  narodow y jest ruchem  
indyw idualnym  i nie jest p raw dzi­
w ym  nacjonalistą  ten, kto naś ladu­
je obce wzory".

Trzecia przyczyna tkw i w ocenie 
sy tuacji  politycznej. A utor a r ty k u ­
łu „Myśli N arodow ej" widzi „bla­
ski i cienie naszej p racy  dziś i w 
przyszłości" i rozumie, że „ jedną z 
podw alin  przyszłości Narodu jest 
nasza siła organizacyjna", k tóra  m. 
inn. „polega na ścisłem współdzia­
łaniu intelektu’, opartego na nauce 
i doświadczeniu u jednych  i in te­
lektu połączonego z rozmachem i 
poświęceniem u drugich. Na tem 
właśnie polega współpraca starych 
i m łodych w Stronnictw ie Narodo­
wem,1.

la k a  jest mniej więcej na jw a ż ­
niejsza treść w yw odów p. S zafrań ­
skiego, k tó ry  pozatem na początku 
stwierdza, że „obóz narodow y p a ­
trzy  obojętnie na to, kto jest w 
danej chwili P rezydentem  Rzeczy­
pospolitej i ja k a  jest p isana norma 
praw na , k tóre j używ a obecny 
rząd", z k tórem  to stanowiskiem —• 
zdaniem p. Szafrańskiego solidary­
zuje się sekcja młodych Str. Nar. 
P. Szafrański zapewnia wreszcie, że 
„rewolucja narodowa będzie w te ­
dy, k iedy  ją  zarządzi Obóz N aro­
dowy. a nie wtedy, kiedy ją  nam  
narzucą".

G dyby  nie te dw a ostatnie passu­
sy, z k tó rych  jeden rozb ra ja  pel- 
nem poczuciem nieodpowiedzialno­
ści. a drugi wręcz naiwnością i 
b rak iem  wszelkiego zmysłu rzeczy­
wistości, całość wyw odów  można- 
by  trak tow ać bez zastrzeżeń pow aż­
nie. Chcem y je też w ten sposób — 
mimo w spom nianych  dw u  ostatnich 
m omentów — potraktować. P rze ­
chodzimy zatem do polemiki.

1) Nie wiemy dlaczego tylko lu ­
dzie nie m ający  do pewnego czasu 
kon tak tu  z życiem politycznem, 
mogą mieć niczem niekrępow ane 
p raw o  tworzenia  nowych g rup  po­
litycznych naw et bez głębszych 
m otywów, a ci, k tó rzy  z tem  ż y ­
ciem są związani, praw o to mieliby 
posiadać w stopniu niebyw ale  o- 
graniczonem. Doświadczenie uczy, 
że życie kroczy w7 wręcz innym  po­
rządku, niż życzyłby tego sobie p. 
Szafrański i nowe ruchy  polityczne 
tworzą zawsze ludzie, k tórzy mniej 
lub więcej byli jednak  związani 
z życiem politycznem swojego k r a ­
ju. G dyby  działo się w święcie 
pod tym względem w myśl inten- 
cyj p. Sz., wówczas życie politycz­
ne nie posuwałoby się naprzód, a 
pewne k ierunk i polityczne z n a tu ­
ry  rzeczy wdrożone w stare formy 
i poglądy, by łyby  po pew nym  o- 
kresie skazane z góry na śmierć. 
W szakże zresztą w obozie narodo­
wym nastąpiła  z końcem 19 w. zna­
na zapew ne1 panu  Sz. zmiana nie­
zgodna z jego teorją, bo zaangażo­
wani czynnie działacze i politycy 
Ligi Polskiej oderwali się od niej i 
u tworzyli Ligę Narodową, a potem 
Stronnictwo demokratyczno-narodo- 
we. Należy m ierzyć pew ne z j awi ­
ska jedną  miarą, a nie stosować 
różnych miar zależnie od a k tu a l­
nej potrzeby.

2) N ikt nie przeczy, że Stronni­
ctwo Narodowe objaw ia troskę o 
Polskę narodową. Jeśli się mimo to 
z niem rozchodzimy, to właśnie m.

inn. dla tych przyczyn, k tóre p. Sz. 
widzi i. jak twierdzi, naw et rozu­
mie, ale k tó rych  nie docenia i nie 
wyciąga z nich konsekw encyj. 
Stronnictwo Narodowe jest rzeczy­
wiście nietylko związane, ale szcze­
rze, t radycy jn ie  p rzyw iązane  do 
ustroju parlam entarnego w jego 
daw nej postaci i z uporem  godnym  
lepszej sp raw y  broni w różny spo­
sób tego ustroju, pomimo, że cala 
rzeczywistość przem aw ia  przeciwko 
tak iem u stanowisku, a czatowi prze- 
wódey Str. Narodowego i jego p ra ­
sa teoretycznie w yp ie ra ją  się nawet 
i po tęp ia ją  ustrój parlam entarny . 
W polityce jednakże  decydu je  — 
ja k  wiadomo — nie to, co się mówi, 
ale to, co się robi. i  chociaż Str. Nar. 
żyje, jak  zapew nia p. Szafrański, 
to jednak  w dalszym  ciągu choruje, 
a naszem  zdaniem, skazane jest 
i ieuchronn ie  na zagładę, a b y  z ro ­
bić m iejsce now em u obozowi na ro ­
dow em u dostosow anem u do no ­
w ych potrzeb. W yrazem  zrozu­
m ienia  zb liża jące j  się, bardzo  za 
sadniczej zm iany  są w łaśn ie  osta t­
nie w y p a d k i  w Str. Narodowem .

3) Nie m am y  nic do dodania , 
gdy  p. Szafrańsk i po tęp ia  naś la ­
downictw o obcych wzorów. Może­
m y ty lko  w yraz ić  zdziwienie, że 
to czyni skoro jest pow szechnie  
wiadomem , że nie gdzieindziej, 
j a k  w- p rasie  S tronn ic tw a  N arodo­
wego i w pub likac jach  czołowych 
p isa rzy  tego s tronn ic tw a  n a w o ły ­
w ano  i n aw o łu je  się do naśladow- 
nic tw a  kolejno  rew o luc j i  faszy­
stowskiej, potem  h it le row sk ie j ,  
osta tn io  zaś zb liża jące j  się rew o ­
lucji f rancusk ie j.  G d y b y  trzeba  
było  pod tym  względem  dowo­
dów7, to m ożna je  tysiące  znaleść 
w- rocznikach  i ks iążkach  p ub licy ­
styki Str. N arodow ego z osta tn ich  
lat cona jm nie j  dw unastu .

4) T e o r ją  o w spółdz iadan iu  in ­
te lek tu  z rozm achem  i poświęce­
niem jest teorją  formalnie logi­

czną i w cale b łyskotliw ą. A le  w7 
szeregach Str. Narodowego jes t  to 
ty lko  teo r ją .  Po litycznie  p. Szaf­
rański, k tó ry  j a k  na leży  sądzić, 
jest wrogiem ustro ju  p a r lam en tar­
nego i re p re z e n tu je  rozm ach, oraz 
poświęcenie —i n iem a żadnego 
głosu w Str. N arodow em  poza 
możnością ogłoszenia a r ty k u łu  w 
„Myśli N a ro d o w e j", w k tó ry m  
bron i S tronn ic tw a  Narodowego. I n ­
telekt, a dodajem y również naby ty  
w ciągu k ilkudziesięc iu  la t  p racy  
politycznej sp ry t  s ta rszych  prze- 
wodców7 prowadzi bezbronnego 
i ofiarnego p. Szafrańskiego  po 
m anow cach dzis ie jszej  po lityk i 
Str. Narodowego, pociesza go, ze 
rew o lu c ja  będzie w7ted y  k iedy  
zechce S tronn ic tw o Narodowe, a 
ustaw iczne b łędy  usp raw ied liw ia  
przed nim  b rak iem  istotnego z n a ­
czenia pew nych  zagadnień, j a k  
np. kons ty tuc ji .  P. Szafrański 
w ie rz y  narazie , że zdoła rozm a­
chem i pośw ięceniem  p rzekonać  
intelekt, że rów nież rozm achow i 
należy- się j a k a ś  decyzja , skoro w 
Str. N arodow em  tw orzy  on pew ną 
siłę.

Myśmy w- io przestali w ierzyć i 
dlatego odeszliśmy, a pozatem bez 
żadnej zarozumiałości nie sądzimy 
jednak, abyśm y byli pozbawieni 
intelektu, którego rolę p. S za frań ­
ski zbyt pochopnie u siebie red u ­
kuje. Wyłoniła się m. inn. spraw7a 
zaufania. Jeżeli p. Szafrański prze­
kona intelekt o swojej rac ji  — 
szczerze mu pogratu lu jem y. Ponie­
waż jed n ak  nie p rzew idu jem y  t a ­
kiego obrotu rzeczy, a czas i w y ­
padki tymczasem p łyną  i niema 
celu tracić d łużej siły na w ew nętrz­
ną walkę „intelektu z rozmachem" 
— m yśm y odeszli.

P. Szafrański pozostał i jeszcze 
się łudzi. Bóg z nim. W chwili, k ie ­
dy się przekona o swojej pomyłce, 
chętnie z nim  pomówimy.

N A  M A R G IN E S IE

Starcie na... zachodzie
Zupełnie niespodziewanie i wbreW

wszelkim — zdawałoby «i<; — oczekiwa­
niom wybuchła w sprawie „Akcji N aro­
dowej gwałtowna kam pan ja  prasowa na 
terenie... Poznania.

Chronologiczny porządek wypadków7 w 
te j  sprawie był następujący: w „ D z i e l i ­
li i k u P o z n a ń s k i  m “ (z 8 ma ja br.) 
ukazał się wstępny dłuższy ar tyku ł  red. 
Adama Necimya ze Lwowa pt. „Zbunto­
wani młodzi", w którym autor  omówił 
ob jek tyw nie  sprawę „Akcji Narodowej” 
i zakończył a r ty k u ł  nas tępującą  uwagą: 

„Co na to p rasa  endecka? Jedyny 
komentarz, jak i  padł z te j  strony, s ta ­
ra się sprowadzić sprawę do dyw ersji  
jednostki i uspokoić, że o żadnym roz­
łamie niema mowy. Przypuszczalnie 
jednak to wstrzemięźliwe milczenie 
trzeba będzie przerw ać i przyznać, że 
jest rozłam trzeci /.rzędu w krótkim  
czasie na te ren ie  polskim, że nie jest 
to rewolucją pałacowa, lecz histor.ja 
znacznie dotkliwsza — bunt jancza­
rów.”
Zamiast rzeczowej odpowiedzi — skoro 

była ona potrzebna — „ K u r  j e r  P o ­
z n a ń s k i ” (z 13 m aja  br.) ogłosił d łuż­
szy ar tyku ł  pt. „Fak ty”, w którym w spo­
sób przekracza jący  miarę przyzwoitości 
i zwyczajów polemicznych zaatakował 
m ety le  „Akcję N arodową”, ile je j  .„re­
daktora.

Atak ten szedł po linji zarzutów, że:
1) rozejście się dra. KI. H ra b y k a  z „Ku­
r ierem  Lwowskim” nie miało charak te ru  
politycznego; 2) że dr. H. był bardzo o r ­
todoksyjny w stosunku do Stronnictwa 
Narodowego; 5) że korespondencje dra.
H. do „K urje ra  Poznańskiego” byw ały  
ostro an iy-sanacy jne  i istotnie jedno­
stronnie negatywne w swej opozyeyjno- 
ści; 4) że dr. H. zabiegał o przyjęcie go 
do „K urje ra  Poznańskiego”, a kiedy — 
zamiast tego — zaproponowano mu ze 
strony redakcji  tego pisma zwiększenie 
ilości jego korespondencyj,  zgodził się na 
to, przyczem rzekomo w yraża ł  potępienie 
dla tendencyj frondujących  w stosunku 
do Str. Narodowego; 5) że powróciwszy 
(lo Lwowa dr. H. wydal „Akcję Narodo­
w ą” i mimo to chciał nadal pozostać ko ­
respondentem „K urje ra  Poznańskiego”.

Wobec takiego a taku  dr. K. H rabyk  
ogłosił następujące oświadczenie w ty ­
godniku „ C z u w a m y ”, organie Zw. 
Mł. Narodowców w Poznaniu (z 20 m a ja  
br.), p rzedrukow any następnie przez

„D z i e n n i k P o z n a ń s k i" (z 20 ma­
ja br.):

„Szanowna Redakcjo! W związku z 
a r tyku łem  „K u r j e r  a P o z n a ń- 
s k i e g o“ (z 13 bm.) pt. „Fak ty” p ro ­
szę uprzejm ie o zamieszczenie w ty ­
godniku Panów następującego oświad­
czenia :

Ku mojemu zdumieniu „K urje r  Po­
znański", którego korespondemem 
lwowskim byłem przez blisko ośm lat, 
zaatakował mnie w gwałtowny i bez­
p rzykładny  sposób iia swoich łamach, 
aczkolwiek nie dałem temu pismu ze 
swej strony dosłownie żadnej po temu 
przyczyny, szanując przedewszystkiem 
wspomnienie d ługole tnie j z niem współ­
pracy. Napaść na mnie muszę więc — 
niestety — uznać za pospolitą prowo­
kac ję  niegodną szanującego się pisma i 
świadczącą o głębokim upadku  obycza­
jów politycznych w organie dej dziel­
nicy, k tó re j  poziom zwykliśmy sta­
wiać wszysęy w Polsce jak  na jwyżej.

t. istotnie rozejście się moje z „Kur- 
je rem  Lwowskim”, w k tórym  pracowa­
łem wśród ciężkich w arunków  od 
pierwszej chwili jego założenia t j  od 
r. 1928 i z którego dobrowolnie ustąp i­
łem, nie miało charak teru  polityczne­
go, ale też nie stoi ono w żadnym, n a j ­
mniejszym związku z mojeni w ystą­
pieniem w A kcji Narodowej;

2. nigdy, a w- każdym  razie od czasu 
założenia Obozu W ielkiej Polski, nie 
byłeni ortodoksem w stosunku do 
Stronnictwa Narodowego. Pom ija jąc  
szereg innych argum entów  powołuję się 
n a 'm ó  j a r ty k u ł  z sierpnia ub. r. ogło­
szony pt. „Przyczyny rozdźwięku” w 
lwowskiem czasopiśmie „Wczoraj,  Dziś. 
Ju tro” za k tó ry  miałem być jeszcze 
w tedy pociągnięty do odpowiedzialno­
ści przez władze S. N. i usunięty z 
„K urje ra  Lwowskiego”. Kilka miesięcy 
przedtem (w czerwcu ub. r.) ogłosiłem 
a r ty k u ł  w „Myśli N arodow ej” również 
byna jm n ie j  nie świadczący o m oje j  or- 
todoksyjno.ści w stosunku do S. N. Od 
szeregu lat uważałem je  za organizację 
złożoną z ludzi, z k tórym i coraz mniej 
nas łączy ze względu na ich p rze­
brzmiały  światopogląd.

P om ijam  wymyśloną przez „Kurjer 
Poznański” ba jkę  o „negatyw nej w 
swej opozycyjności treści i formie (?)” 
moich korespondencyj,  k tóre  trzeba b y ­

ło rzekomo modyfikować. Pisałem p rze­
ważnie o kw estji  ruskiej i stwierdzam, 
że — poza C zasem  dokonywanem i zmia­
nami na tu ry  technicznej i formalnej 
— nigdy nie zmieniano w „K u r je r /e  
Poznańskim” moich korespondencyj 
pod względem m erytorycznym.

Po rozwiązaniu Ruchu Młodych w 
Wscli. Małopolsce, w związku z ozem 
jako  jego kierownik przebyłem kilka 
tygodni w więzieniu śledezem, wstąpi­
łem do Str. Nar. należąc do tych op ty ­
mistów, którzy łudzili się, że uda się 
pomimo wszystko dokonać zmian na 
łepsze w ewnątrz te j  organizacji. Do­
świadczenie i współpraca z przyw ód­
cami S. N. oraz ostatni,  bezpośredni 
w niem pobyt przekonały  zarówno 
mnie, jak większość młodych ludzi o- 
bozu narodowego, że wszelkie wysiłki 
w tym k ie ru n k u  są bezcelowe i bez­
owocne, gdyż marazm S. N. stał się j e ­
go organiczną nieuleczalną chorobą

3. Z głębokiem, n iekłamanem obu­
rzeniem i wstrętem p ię tnuję metodę 
„K urje ra  Poznańskiego”, k tó ry  usiłu je  
zasugerować w swoim artykule ,  że 
moje wystąpienie w Akcji Narodowej 
stoi w jakimś związku ze staraniem o 
posadę w tem piśmie („Kurj. Pozn.“). 
Jest to chwyt, którego osąd pozosta­
wiam rzeszom młodego społeczeństwa 
narodowego, jako ostrzegawczy, zna­
mienny i typowy przyk ład  niesumien­
nej walki z ludźmi, k tórzy  od wczesnej 
młodości ofiarnie p racu ją  ną rzecz k ie ­
runku  narodowego.

Z chwilą, kiedy — nie przestając być 
ani na chwilę zdeklarow anym  n aro ­
dowcem — wypowiedziałem kry tyczny  
pogląd na politykę S. N„ w czem prze­
cież nie jestem odosobniony, „K urje r  
Poznański” uznał za właściwe użyć a r ­
gumentów usiłujących przedstawić 
mnie, jako człowieka kształtującego po­
glądy zależnie od horoskopów posado­
wych.

Nie dale j  jak  w ub. tygodniu miałem 
podobny p rzykład  we Lwowie, gdzie 
tamtejsi starsi panowie ze Str. Nar. za­
stosowali taką  metodę wobec sek re ta ­
rza Związku Młodych Narodowców i 
grożąc mu usunięciem ze skrom nej po­
sady w K urjerze  Lwowskim zażądali 
od niego wystąpienia z Z. M. N. Za- 
śzantażowany przez S. N. młody naro ­
dowiec zrzekł się posady i znalazł się 
na bruku.

Rzuca to światło nil istotę .Walorów’, 
jak ie  mi chętnie i rozrzutnie operu ją  
różni starsi panowie ze Str. Nar. na 
wiecach i w prasie  na temat ideowości 
w pracy publicznej, gdy w rzeczywi­
stości. ja k  się okazuje, łączą oni po­
byt w obozie narodowym z. uzależnia­
niem ludzi zapomocą posad i synekur. 
Nic dziwnego, że przeniknąwszy taką 
zasadą, za miernik ludzkich poczynań 
biorą przedewszystkiem kwestję ko­
rzyści materja lnych. W stosunku do 
mnie jest to tembardziej nieuczciwe, 
że od chwili ustąpienia z K urje ra  
Lwowskiego (1 lutego r. b.) jestem bez­
robotnym i nie mam żadnych widoków 
na uzyskanie właściwego zajęcia.

Rzeczywiście w swoim czasie s ta ra ­
łem się o przyjęcie do redakcji  K u r je ­
ra Poznańskiego. Nie widzę w tem nic 
zdrożnego, skoro w tym  czasie p raco­
wali w nim na w ybitnych stanowiskach 
ludzie z identycznym poglądem na Str. 
Nar., co i ja.

Po wydaniu  „Akcji N arodow ej” nie 
napisałem ani jednego a r ty k u łu  do 
„K urje ra  Poznańskiego" i nietylko nie 
chciałem nadal pozostać koresponden­
tem „K urje ra  Poznańskiego", ale — 
przeciwnie — w liście do o. Seydy od­
dałem się do jego dyspozycji i wnio­
słem rezygnację, k tó re j  p rzyjęcie  po­
zostawiłem do uznania p. Seydzie.

Napaść na mnie utw ierdza m. in. 
mnie w przekonaniu, że stosunki w S. 
N. uniemożliwiają w niem pobyt mło­
dym elementom. Nowe form acje obozu 
narodowego tworzone przez młode po­
kolenie odcinają się przedewszystkiem 
od przykrych  metod, w zajem nych in ­
wektyw i napaści,  którem i ludzie w y ­
chowani w dem okratycznym  systemie 
szkalowania się, chcieliby zarazić a t ­
mosferę nowych ludzi w obozie naro ­
dowym.

Jesteśmy na tyle dostatecznie p rze­
konani o słuszności naszych dążeń, że 
możemy unikać tych metod i pozosta­
wić je  tym, k tórym  — poza bezsiłą i 
brzydkiem i metodami w alki — już nic 
więcej nie pozostało.

Proszę przy jąć  w yrazy głębokiego 
poważania Dr. K laudjusz Hrabyk.. — 
Poznań-Lwów, 13 m a ja  1954.”
Z kolei w odpowiedzi na to oświadcze­

nie „K u r  j e t  P  o z n a ń s k i" (z 20 m a­
ja  br.) ogłosił drugi a r tyku ł  pt. „Jeszcze

wyftlowfl fak tów 11, w któryiu nie wniósł 
jednak już  żadnych nowych zarzutów, 
usprawiedliwiał się jedynie, dlaczego za­
atakował d ra  I ł ra b y k a  i tłumaczył to 
...artykułem ,,D z i e n  n i k a P o z n a ń- 
s k  i e g o“.

Cały powyższy incydent rzuca ja s k ra ­
we światło na metody upraw iane  przez 
„K urjera  Poznańskiego” nawet wobec lu­
dzi o przekonaniach narodowych, którzy 
odważyli się je d n ak  ustosunkować k r y ­
tycznie wobec Stronnictwa Narodowego.

Uderzającą cechą ataków  „K urjera  Po­
znańskiego”, jak  wogóie całej p rasy  ofi­
c jalnej Stt-onnictwa Narodowego w te j  
czy  innej sprawie sto jącej w związku z 
ostatniemi w ypadkam i na terenie te j  o r­
ganizacji, jest skrupu la tne  u n i k a n i e  
j a k i e j k o l w i e k  p o l e m i k i  r z e- 
c z o w e j  z argum entam i i zasadami wy- 
suniętemi w prasie ezyto Zw7. Młodych 
Narodowców czy także Obozu Narodowro- 
Radykalnego. Zamiast rzeczowej polemi­
ki obficie w7vlewa się natomiast z łamów 
prasy  oficjalnej S. N. całe steki osobi­
stych zarzutów7, obelg, inw ektyw  i po­
dejrzeń pod adresem działaczy narodo­
wych, którzy  odeszli ze Sir. Narodowego.

Rozumiemy, że jest to metoda ła tw ie j­
sza, choć nie pachnąca. W dyskusję  rze­
czową p rasa  oficjalna Str. Nar. nie w daje  
się z dwu względów7: I) albo w7idzi bez­
nadziejność tak ie j  dyskusji  dla siebie, po­
nieważ po cichu musi przyznać rację  
działaczom, którzy odeszli i formują 
nowy obóz narodow y; 2) albo bezmyśl­
ność wytworzona obecną polityką Str. 
Nar. tak dalece o tumaniła publicystów 
Str. Nar., że nie są zdolni do poważnej 
polemiki, ale ponieważ trzeba od czasu 
do czasu o czemś napisać, więc p rep a ru je  
się inw ektyw y i napaści osobiste.

Jesteśmy w- tem szczęśłiwem położeniu, 
że nie pozostawiając owych napaści beż 
odpowiedzi — nie uw ażam y za potrzebne 
sięgać po tą samą b roń  przeciwko Stron­
nictwu Nagrodowemu. W ałczymy tylko 
argum entam i rzeczowemu I p rzy  nich zo- 
staniemy.

M O D N E  U B R A N I A
jak  u najlepszych krawców w Paryżu i 
Londynie w ykonuje były  długoletni współ­
pracownik najlepszych firm kraw. w 
Paryżu i  Londynie.
S. KĘDZIERSKI Lwrów, Chorążczyzny II.



Str. 4 „AKCJA NARODOW A" Nr. 5

G Ł O S Y

Zapory przełomów
W ostatnim num erze „A wangardy" (z 

m a ja  br.) ukazał  się a r ty k u ł  Jerzego 
Drobnika pt. „Zapory przełomów", który 
poniżej w całości cy tu jem y:

W skazywaliśm y już  na to, że przełom 
obecny nie dotyczy ty lko polityki, go­
spodarki i zagadnień społecznych, ale że 
jest  jednocześnie przełomem psychi­
cznym w najgłębszem tego słowa zna­
czeniu. Inaczej zresztą nie może być. Tu 
chodzi nietylko o zm ianę poglądów, ale 
również o zasadniczą zmianę sposobu 
odnoszenia się do rzeczy i zagadnień, o 
inną, bezpośrednią i świeżą na  nie re ­
akc ję  umysłu i serca.

Jest wielki czas, ażeby spojrzeć na rze ­
czywistość polską nowemi oczyma, bez 
przesądów, wyzbyw szy się uprzedzeń, a 
ty lko z gorącą miłością Polski,  z w iarą 
we własny ch a rak te r  i własną bez in te re­
sowność, z odwagą niezważania na  za­
rzuty , k tó re  są niesprawiedliw e i n iesłu­
szne i jakże  często wywodzą się z pozio­
mych motywów. Odnoszenie się do n a j ­
głębszych zagadnień życia narodowego 
winno odznaczać się bezpośredniością, 
k tó rą  da je  mądrość głęboka, ale prosta, 
odważna i szczera. N iejedno daw ne za­
pa tryw an ie  .wytrzym a niewątpliwe p rzy ­
łożenie do niego now ej miary, ale dużo 
n ie zniesie ta k ie j  rewizji, okażą się n ie­
ty lko fałszywemu ale w najwyższym  sto­
pniu  szkodliwemu „Czystka" pojęć i za­
p a t ry w a ń  jest n ieraz ta k  samo potrze­
bna, ja k  „czystka personalna".

D okonanem u już  nawet przełomowi 
myśli nie zawsze odpowiada w polityce 
wyciągnięcie wniosków logicznych aż do 
końca. P rzec iw staw ia ją  mu się długo j e ­
szcze. naw et we własnein łonie, liczne 
wtórne zapatryw an ia ,  przyzw yczajenia ,  
niechęci i sentymenty, miłoście i niena- 
w iście z daw nych  czasów.

W ystępu je  moment p rzerażenia  przed 
tem czego logicznie należy dokonać. W 
duszach p rz y jm u je  się jakaś  nowa myśl. 
now y pogląd, proces ten  przebiega n ie ja ­
ko w oderw aniu  od rzeczywistości. I na ­
gle w pew nej n ieubłaganej  chwili nastę­
p u je  zestawienie dwóch światów i kon ie­
czność walki. W alk i bez względu na  to, 
ja k ie  p rzykrości się za nią zbiera, jak ie  
trudności się napotyka,  ja cy  ludzie się 
p rzeciwstawiają . N iektórzy cofają się z 
wygody i słabocści. Ale to nie jest wszy­
stko.

W duszach ludzi,  zarówno walczących, 
j a k  w w iększe j mierze jeszcze tych, k tó ­
rzy  stanowią szerokie m asy  zwolenników 
jakiegoś Kierunku politycznego, nagro­
m adza się jako  sku tek  ich długoletniego 
nas taw ienia  i d ługoletnich w alk  duży za­
pas już  nie poglądów ale uczuć, k tó re  na 
zew nątrz  ściśle przyw iązane b y w a ją  do 
jakiegoś pojęcia, słowa albo hasła. Mo­
żna drogą rozumowania dojść do pe­
wnych wniosków i może się w tedy  w y ­
daw ać rzeczą łatwą, ażeby w myśl tych 
wniosków postępować. Tymczasem p rzy  
próbie  urzeczywistn ienia praw ie  zawsze 
w yłania  się nagle ten  kom pleks uczuć n a ­
gromadzonych w duszy. Pojaw ienie  się 
jego w yw ołu je  zw ykle jak ieś  słowo i h a ­
sło, około którego się grupowały. Tem 
słowem można się nawet um ie ję tn ie  po­
sługiwać, ażeby zaham ować jakiś rozwój, 
ażeby walczyć z jakąś  nową choćby n a j ­
słuszniejszą myślą, k tó re j  nie można o- 
p ierać  się na  drodze logiki i praw dy. T a ­
k ich  słów znam y dużo. Bardzo często 
kom pleks uczuć g ru p u je  się koło ozna­
czenia ja k ie j ś  par t j i ,  g rupy  politycznej 
albo naw et osoby, k tó ra  s tała w ośrod­
k u  w alk i  i około k tó re j  uczucia te  się 
nagromadziły . Im niższy s tan  um ysłowy 
i zdolność do samodzielnego i realnego 
sądu  o rzeczy, tem silniej decydu je  ten  
kompleks uczuciowy, k tó rym  zwykle po­
s ługu ją  się demagodzy albo ci, k tó rzy  nie 
b ronią  już  jak ie jś  idei i nie chcą d y sk u ­
sji  m ery torycznej,  a le swojego stanowi­
ska i wpiywu. Każdy polityk  był zapewne 
dużo raz y  świadkiem obrad, k tó re  p ro w a­

dziły i; n ieodpar tą  logiką k u  określonym 
wnioskom, wnioski te po jaw iły  się, uzna­
wano ich słuszność — i nagle ktos, zw y­
kle zain teresow any świadomie albo n ie­
świadomie w u trzym aniu  status quo, po­
wiedział: No tak. więc panowie stajecie 
na stanowisku te j  albo innej partj i,  albo 
porozumienia się /. tą  albo inną grupą, 
względnie rzuca słowa w rodzaju  kom­
promis, uległość, rezygnacja, bunt. Za 
jednym  zamachem po jawiała  się wśród 
zebranych  reakcja  owego kompleksu 
uczuć i występowało przerażenie.

Jest to typowe przerażenie  przed sło­
wem, k tóre  jest obciążone całe podbudo­
wą i nadbudow ą uczuć. Z jawiska te opi­
sał Yilfreclo Pareto  w swojej teo rj i  od­
chyleń („Derivations"). Są tak ie  słowa, 
k tóre  zawsze w yw ołu ją  pew ną uczucio­
wą reakcję ,  i pow odują  odchylenia toku 
myśli i postępowania. Tę samą rzecz moż­
na określić dwoma słowami zależnie od 
tego, jaki się chce wywołać skutek. Moż­
na 11. p. nazw ać długie trzym anie  się je d ­
nego stanowiska albo stałością, w y trw a­
łością i nieugiętośeią, a w tedy  wywołuje 
się kompleks uczuć pop iera jących  to s ta ­
nowisko, można je  nazwać uporem, a 
wiedy zjaw ia  się kompleks uczuć nega­
tywnych. Istn ie je  dużo słów o silnem 
uczuciowem działaniu.

Oprócz tych stałych słów są jednak 
inne, w k tó re  dopiero dzięki długie j w a l­
ce i metodycznej p racy  wtłoczono treść 
uczuciową dla tego, że oznaczały p rze­
ciwnika albo też przyjacie la .  T ak  się 
rzecz ma specja ln ie  w polityce, przyczeni 
d la rozm aitych ludzi to samo słowo albo 
nazwisko wywoływ ać będzie kompleks 

uczuć różnych. Weźmy np. m ianowanie 
kogoś albo jakiegoś poglądu faszystow­
skim, hitlerowskim, endeckim czy sana­
cyjnym. W' masach, w k tó re  n.p. długo 
w pajano, że faszyzm jest systemem 
ucisku, a nie au to ry te tu ,  niewoli a nie 
dyscypliny, że ludzie go reprezentu jący  
są uzurpa toram i i tym  podobne rzeczy, 
użycie o k im kolwiek lub czemkolwiek 
p rzym iotn ika „faszystowski" wywołała 
kompleks uczuć nega tyw nych  bez wzglę­
du na to, czy dana  osoba względnie jej 
pogląd jest słuszny lub niesłuszny. Dla 
innych znowuż może to samo słowo w y­
woływać kompleks uczuć p rzy z w a la ją ­
cych.

Jest rzeczą jasną, że im bardz ie j  nie- 
w yrobien i są ludzie, tem ła tw iej  jest ope­
rować wobec nich temi metodami. Można 
ja k ąś  nową politykę albo myśl s ta rać  się 
ubić nadaniem je j  miana, o k tórein się 
przypuszcza, że budzić będzie kompleks 
uczuć negatywnych. Można wogóle całą 
rozprawę z przeciwnikiem s ta rać  się po­
stawić na poziomie tych metod a wyrzec 
się dyskusj i  inetorycznej.  Rzecz inna, że 
nie będzie to nigdy walka, w k tó re j  p a r ­
tnerowi s tosującem u te metody chodzić 
będzie o znalezienie słusznego i na leży­
tego rozwiązania is tn ie jących  zagadnień, 
a tylko o zwalczenie k ie ru n k u  czy nawet 
osoby, do k tó re j  pała niechęcią.

W polityce i to zwłaszcza w polityce 
zw raca jące j  się do mas, w każdej dema- 
gogji, w par t j i ,  obe jm u jące j  szerokie 
koła, m om enty  nielogiczne, ir rac jona lne  
i uczuciowe będą  odgryw ały  dużą a 
często decydu jącą  rolę. Paretow skie  „les 
residus" powodować będą  „derywacje" 
logicznego sposobu myślenia. Demago­
dzy posługiwać się będą instyktow nie 
albo też świadomie temi metodami. I tu 
je d n ak  jest albo powinien być „modus 
in  rebus", na rzucany  przez rozum nych 
przywódców.

W każdym  razie w yw oływ ane w ten 
sposób umyślnie albo n ieumyślnie re ­
akc je  i odchylenia od słusznej i t r a fn e j  
oceny myśli i dążenia politycznego nie 
mogą pow strzym ać ludzi, k tórzy  doszli 
do pewnego przekonania , i k tórych  
umysł sam, o ile to jes t  możliwe, panu je  
nad uczuciami, od p róby  p rze łam ania

te j  reakcji.  Pomyślmy bowiem: Gdyby
każdy polityk cofał się przed w yw oływ a­
niem kompleksu uczuć niechętnych pew­
nej polityce, gdyby  nie podejmował tej 
w fiiściwie naj trudniejsze j .  na jniewdzię- 
c/.niejszej walki, naród nie posuwałby 
się naprzód, nigdyby nic nie zrobiono.

Polska nad brakiem odwagi w tym 
właśnie k ie ru n k u  zawsze ogromnie cier­
piała. is tniały przed rozbiorami w Pol­
sce słowa, które k ład ły  sic; jak  kłoda 
przed każdą próbą reformy. Taką  t r a ­
giczną kłodą było w Polsce słowo „wol­
ność” wraz z, kompleksem uczuć, które 
sii; z niem wiązały. Samo rzucenie tego 
słowa w ciemne ówczesne m asy szla­
checkie, wystarczało do uchylen ia  n a j ­
słuszniejszych zamierzeń politycznych.

Stronnictwa, k tóre  w łonie swoj.em w y­
kuw ają  pewne hasła i w toku długich 
w alk obciążają poszczególne słowa i n a ­
zwiska treścią uczuciową i właściwością 
wyw oływania te j  treści na powierzchnię, 
s tw arza ją  powoli aie pewnie moment 
ściśle konse rw atyw ny  dla k ie ru n k u  swe­
go działania. Dochodzi do tego — przy 
bardzo mocnein nasileniu uczuciowem 
tych haseł i słów oraz rozbudowaniu i 
wzroście ich liczby, że stronnictwo tak ie  
robi się w społeczeństwie czynnikiem 
dzia ła jącym  konserw atyw nie  w tym 
sensie, że u trzy m u je  pewien stan rzeczy 
bez względu na to, że należałoby go 
zmienić. S taje się ono poprostu zbiorni­
kiem uczuć, ham ujących  rozwój. Nie­
tylko masy, ale nawet wielu przyw ód­
ców reagu je  na  pewne rzeczy kom plek­
sem uczuć, k tó ry  nie pozwala im na żadną 
zmianę lin ji. W ydaje nam  się, że właśnie 
wielkie stopniowe nagrom adzenie się t a ­
kich kompleksów jest właściwą p rzyczy­
ną obum ieran ia  zasłużonych nieraz w 
przeszłości s tronnictw  politycznych. O 
ile zaś p an u ją  one nad całym narodem 
i znikąd nie zostaną obalone, albo od 
wew nątrz  zrewolucjonizowane w cięż­
kim i jakże  ciernistym buncie umysło­
wym i uczuciowym nas tępujących  po 
sobie warstw , grozi zastój całemu naro­
dowi.

P atrząc  na  procesy polityczne i spo­
sób w alk  na rea k c je  i argum enty ,  dzia­
ła jące wśród mas, można łatwo ulec n ie­
bezpieczeństwu wyłonienia się niechęci 
dla tych  mas. P owstaje  pokusa, żeby się 
od nich izolować, i wogóle odrzucić pró ­
bę pozyskania ich. Bo przecież niesu­
m ienny agitator,  operu jący  w yw oływ a­
niem istn iejących kompleksów uczuć, 
ma znacznie ła twiejsze zadanie, niż. ten, 
k tó ry  s ta ra  się je  przełamać. Ponieważ 
zaś chodzi o reakcję  uczuć, a ńfe reakc ję  
myśli, więc na  dom iar śmiałek taki s ta ­
je  się osobiście przedmiotem nienawiści.

A je d n ak  lekceważenie mas jest nie­
wątpliwie rzeczą bardzo niedobrą. P ro ­
wadzi ono do oddzielenia elity od n a tu ­
ralnego i koniecznego ob jek tu  je j  dzia­
łania. YV pew nej chwili zawiśnie ona w 
ten sposób w powietrzu, je j  istnienie 
s ta je  się obojętnem  dla narodu, k tó ry  
jako  m asa poruszać się będzie w innym 
kierunku . Rozłam między elitą i masami 
oddaje naród na  łup czynników zaku li­
sowych.

Gdy je d n ak  n a jb a rd z ie j  rozum na p ra ­
ca myśli nie wystarczy  dla przekonania 
mas,, trzeba  będzie zawsze pomyśleć o 
tem, żeby się ze sw ej strony zwrócić do 
kompleksów uczuć istniejących, a mo­
gących poprzeć tak  samo poczynania ro­
zumne, ja k  złe. Każda nowoczesna poli­
tyki! s ta je  zawsze przed problem em de­
magogii. Zagadnienie to będzie d la poli­
tyk i  tem tragiczniejsze, im ona sama 
będzie się m usiała  przeciwstawić istnie­
jącym  zapatryw an iom  i ,stanowi uczu­
ciowemu w narodzie. A jednak , pow tarza­
my to, każda elita a  zwłaszcza elita rzą­
dząca, o ile chce ugruntow ać swoje s ta ­
nowisko i znaleść kontynuatorów , nie 
może wyrzec się konieczności stworzenia

praw dziwych węzłów łączących ią z s/e- 
rokiemi rzeszami. One dopiero d a ją  f un­
dam ent dość silny, ażeby budować wy­
soko i trwale. Decyzję ułatwia fakt, że 
można operować kompleksami uczuć, 
k óre są dobre.

Są słowa i kompleksy uczuć, które w y­
stąpiłyby w Polsce negatywnie wobec 
każdego silnego rządu. Tuki kompleks 
występuje  przy słowie ..wolność”, które 
zawsze jeszcze w Polsce jest bardzo nad­
używane. Są także inne. C hodzi mim 
jednak  o wzajemny stosunek dwu słów: 
Państwo i naród.

Jest rzeczą jasną, że należy dążyć do 
tego, ażeby kam pleks uczuć przy słowie 
„pań.ćwo" zamienić i wykształcić na bez. 
zastrzeżeń pozytywny i przyzwalający. 
Tylko u anarchistów  słowo to będzie w y­
woływać zawsze uczucie oporu. Wogóle 
jednak is tnieje wiele stów i haseł, które 
mogą być łatwo uczuciowo zużyte przez 
ludzi zlej woli przeciwko ..państwu”, 
jak  naprzyk ład  słowa wolność, prawo 
jednostki, liczne hasła indyw idualis­
tyczne i T. cl. Mimo to w każdym zdrowym 
narodzie pojęcie państw a wywoływać 
powino kompleks uczuć pozytywnych. 
Gdy jest inaczej,  państwo znajdzie się 
zawsze p ręd z e j 'c z y  późnie i w niebezpie- 
i ze ńst w ie.

Wprowadzając, pojęcie państwa w um y­
sły Polaków i usiłując im je przyswoić 
w sensie pozytywnym, trzeba uwzględ­
nić historyczny fakt, że jes t u nas! spe­
cjalnie łatwo obudzić kompleksy uczu­
ciowe, które zwrócić można przeciwko 
ustabilizowaniu się należytych reakcv j 
uczuciowych w stosunku do państwa i 
jego surowych często wymagań. Nie wol­
no również zapominać, że oprócz tego 
istn ieją  w Polsce — często nieświadomie 
— kom pleksy uczuć negatyw m c i i .  w y­
tworzonych w stosunku do państwa 
przez 150-Iel.nią w alkę przeciw państwom 
zaborczym w okresie niewoli Należy 
więc tem baulzie j szukać poparcia w 
tych kompleksach uczuciowych, które 
z mitury rzeczy są pozytywne i w ar to­
ściowe, ażeby w ten sposób nie u trudniać  
ide ułatwiać uczuciowe przyswojenie po­
jęcia państwa.

W Polsce, która długie la ta  państwa 
, nie miała, do wysokiego nasilenia uczu­

ciowego, znacznie wyższego, . ż. u in ­
nych narodów, doszło pojęcie narodu. 
Stuło się ono poprostu nerwem życia Po 
laków. Dzisiaj rozwój prądów nac jona­
listycznych nasilenii to jeszcze podkre­
śla. W Polsce mniej niż gdzie indziej 
możliwe jest wypełnienie pojęcia pań­
stwa kompleksem uczuć pozytywnych 
p r /y  przeciwstawieniu go kompleksowi 
uczuć, zaw artem u w pojęciu naród. Przy 
tukiem przeciwstawieniu nas tępuje  wsku­
tek działania uczuciowych kompleksów 
s.V>wa „naród" odchylenie od logicznego 
rozunutwania, k tó re  powinno przecież 
prowadzić do pełnego uznania wielkich 
wartości .państwa i jego konieczności 
idea państwa nie wchodzi wtedy w u my ­
sły i serca, odchylona w śwojein działa­
niu — paradoks bolesny ale p raw dziw y— 
przez kompleks liczne narodowych. Kom­
pleks ten występujący w duszy każdego 
człowieka i yv najwyższym  sLopuiu po 
zyiywny, może w tych w arunkach  zna­
leść się w tak ie j  n iena tu ra lne j  Sytuacji, 
iż działać będzie des trukcyjni, ' ,  rozbija­
jąc  i niszcząc możliwość uczuciowego 
przysw ojenia sobie pojęcia państwa.

Ustalmy zasady: można zwnlcżać
rzecz szkodliwą, przeciwstawiając jej 
pojęcie wartościowe, , przeciwstawienie
so!)ie jednak  dwóch haseł, k tóre  każde 
z osobna budzić powinno ućzueia pozy­
tywnie. i k tórych natura lnym  stosun­
kiem jest przymierze, działa, , \y -w yn iku  
rozkładowo na obydwa, ą temsamom 
wogóle rozkładowo na psychikę i spo­
sób myślenia narodu.

Nie koniec na tem: W tak ie j  sytuacji 
bardzo często uczucia, związane z po ję­

ciem „naród", a należące do najbardzie j 
istotnych i niemożliwych di> yyymnzania 
pokładów uczuciowych duszy ludzkiej, 
sprzym ierza ją  się z takiemi pojęciami 
jak wolność, prawa jednostki itd. i d e z ­
organizują. się, co dla narodu, nie p rzy­
zwyczajonego do istnienia własnego 
państwa i w ynikających  z jego istnienia 
konieczności, pnoże mieć fa.nlne skutki. 
Zwłaszcza w Polsce wrodzone instynkty  
zbytniej wolności a także i odraza do 
przymusu, k tóre  w historji raz już. pań­
stwo rozsadziły, mogą łatwo prowadzić 
do anarcłi ji.

Jakiż z tego wniosek? Otóż popu la r ­
ność idei państwowej można uzyskać 
ty lko yv zgodzie z ideą narodową. Zasada 
ta ma znaczenie wszędzie, a z w yżej w y­
mienionych powodów dla Polski i narodu 
polskiego znaczenie zupełnie w y ją tk o ­
we. Przeciwstawienie zaś tych dwóch 
pojęć i związanych z niemi kompleksów 
uczuciowych jest w najwyższym  stopniu 
dla obu niebezpieczne, prowadzi w wy ni­
kach do wykolejenia psychicznego na­
rodu. Któż nam zaprzeczy, że ob jaw y tej 
anarcłij i  jako  skutek  tego stanu rzeczy 
yv Polsce już się pojawiły, że pojawiły 
się przedewszy stkiem w najczulszej w a r ­
stwie. tj. wśród młodzieży. A przecież ta 
warstwa, k tórą  znamy dokładnie, jest 
w Polsce niezwykle czynna i p rzewyż­
sza swojemi wartościami nieraz młodzież, 
zagranicą. O bjaw y anarchizaeji  są rozma­
ite, zależnie od jej odłamów i ich odpor­
ności. Nie zamjerzamy na tem miejscu 
szczegółowo się o nich rozwodzić. Ludzie, 
k tórzy  um ie ją  spojrzeć w głąb, powinni 
chyba zdawać sobie z tego sprawę. W 
pewnych ugrupowaniach wystąpiły prze­
cież nawet w yraźne wpływy komunis­
ty czne.

To jes'. n iebezpieczeństwo wielkie. 
Oprócz innych powodów, właśnie spo­
strzeżenie tego niebezpieczeństwa, dzi­
siaj  jeszcze możliwego do zażegnania, 
spowodowało grupę polityczną, k tó re j  
w yrazem jest . .Awangarda” do próby 
przełamania dzisiejszego stanu rzeczy w 
Polsce, i do podjęcia kroków, k tó re  za­
równo yv swoich przyczynach jak  i ce­
lach nie wszędzie zostały zrozumiane, a 
niestety tu  i ówdzie potraktowane- ty po­
wą m etodą „deryw acy j"  przez usiłowa­
nie naklejenia na nie niepopularnośc.i 
e tykiet, ii unikanie  próby rzeczowego i 
nacechowanego dobrą wolą zrozumienia 
ich.

Są rozmaite rozłamy polityczne. Nie­
które w yn ika ją  nie z chęci rozłamu, ale 
/, właściwości pewnych grup  wypychania 
ze swego grona narasta jących  nowych 
elit czy' nawet poszczególnych ludzi. Te 
właściwości posiadają zwłaszcza ron­
ił ictwu stare, które nagromadziły  w so­
bie w ielką ilość uczuciowych kom plek­
sów, trudnych  do przełamania, a re a g u ją ­
cych żywą uczuciową niechęcią wobęc 
prób zmiany.

Wtedy wy rasta organizacja  nowa, uza­
sadniona koniecznością powstania nowe­
go narzędzia do prowadzenia nowej po­
lityki.  ponieważ sta re  do tego się nie na­
daje. Rzecz inna, że wielu ludzi p rzy  ta ­
kich procesach gubi się i ginie. Nie z a w­
sze bowiem są oni zdolni do samodziel­
nego postępowania. Stosunek nowej g ru ­
py do stare j może być rozmaity, zależnie 
od je j  siły wewnętrznej i encrg ji  psy­
chicznej .je.j kierownictwa. Czasem 
wchłania ona ze s tare j e lementy zdatne 
do rozwoju. Często stosunek układa się 
wrogo z winy g rupy  m acierzyste j pała­
jącej większą nienawiścią do swoich 
własnych usamodzielniających się „dzie­
ci”, niż do wszystkich dotychczasowych 
przeciw ników. Wogóle zależy jednak ten 
stosunek bardzo od wyrobienia etyczne­
go i umysłowego obu skroń. Jest rzeczą 
możliwą, że kierownictwo g rupy  starszej 
posiada dość szeroki horyzont myślowy, 
aby zrozumieć pewne konieczności, i 
dość lekceważenia własnego prestiżu,

ażeb . :!.a dobra spraw y ułatw iać, rzecz 
zamiast utrudniać.

Są oczywiście w polityce chwile i ok re­
sy. w których trzeba umieć zachować 
spokój i czekać. Nie może to bvć jednak 
zasadą, ani wogóle Irwać /l is i  długo. 
Iakl>l<a przeradza się wfedy w bierność 
i działa ro/kIndowm, powodując odszcze- 
pianie się wszystkich elementów czyn­
nych. Jesi z res/ią  stałą zasadą, że ten. 
kto posiada inicja .ywę, zawsze ostatecz­
nie zwycięża. Nikt czynny j energiczny 
nie wytrzym a w tak ie j  sytuacji,  że c ią­
gle zmusza się go do ustosunkowywania 
się do faktów, które stwarza strona p rze­
ciwna. Gdy strona ta zrobi yv jakim  kie­
r unku krok jeden albo dwa, to ten. k tó­
ry wobec tego posunięcia za j muj e  sta- 
noyyisko. zrobić musi wiele więcej k ro ­
ków, żeby się stosownie do swego p rze­
ciwnika ustawić, wzgi. mu się przeciw­
stawić. Musi obchodzić przeciwnika, mu­
si biegać naokoło niego. Jest to zarówno 
bezpłodne, juk  nudne i nie każdem u w y­
starczy. Obieganie naokoło przeciwnika 
.jest polityczną tak tyką ,  która do niczego 
innego nie prowadzi, j a k  do coraz w ięk­
szego zmęczenia i yvyczerpania ob iegają­
cycii. Aczkolwiek nigdy nie pochwalam y 
czynów i kroków nieprzemyślanych, 
albo zbyt pospiesznych, dochodzi się w 
tych w arunkach  do tak ie j  sytuacji,  że 
lepszym .jest nawet krok zbyt pospieszny.
0 ile dąży do aktywnego stworzenia sy ­
tuacji. niż żaden.

A zresztą: żadna polityka nie składa 
się z samych tra fnych  i odrazu się uda­
jących posunięć. P rocent błędów jest za­
wsze duży. Nie można się ich bać, należy 
tylko rozważyć sobie co nas tępuje: je d y ­
nym najpew nie jszym  i absolutnie n ie­
wzruszonym sposobem unikania  fałszy­
wych kroków jest nie robienie żadnych 
kroków, jest sianie w miejscu. Ale wtedy, 
życie przechodzi mimo. Człowiek czy 
part j a  wycofuje się z faktycznego w pły ­
wu na bieg wypadków. Każdy zaś k rok  
jest ryzykiem. Dochodzimy do s tw ier­
dzenia, że prawdziwe oczywiście lekko­
myślne ryzykanctw o jest rzeczą szkod­
liwą, ale że umiejętność narażan ia  się. na 
ryzyko jest w arunkiem  każdej  akc ji  po­
litycznej.

Psy cholog.jn i działanie fak tu  dokona­
nego jest jedną  z ciekawszych rzeczy w 
polityce. S twarzanie ich jest czasem ko­
nieczne. Łączy się to oczywiście z momen­
tem niespodzianki. Zaskoczenie wywoła 
oburzenie i wrzawę, S twarzanie fak tu  
dokonanego łącznie z momentem zasko­
czenia w ynika z dwu przesłanek: 1) ze 
świadomości, że jest rzeczą niemożliwą 
uzyskanie przyzwolenia na  jakiś krok, 
który- się je d n ak  uważa za konieczny,
2) z rozważania, że oznajmienie o zam ia­
rze i skierowanie toku spraw y na drogę 
przygotowania i układów zbyt  wiele 
zbudzi kompleksów uczuć negatywnych
1 oporów, k tóre  mogą proces uniemożli­
wić. Pozatem fak t dokonany zmusza in ­
nych do ustosunkowania się do niego i 
da je  w ten sposób pozycję lepszą.

S twarzanie faktów dokonanych ma w 
ten sposób swoje zalety, ma jednak i w a­
dy. I e  wady są tem mniejsze, im logicz­
niej fakt dokonany wynika z polityki,, 
k tó re j  ogólne zarysy  i kierunek p rzed­
tem zostały uzasadnione, tak, że w e­
w nętrzna logika tego faktu  jest jasna i 
zrozumiała. F ak t  dokonany nie może bu ­
dzie uczucia, że niewiadomo co on zna­
czy- Pozatem. nie może się  ,zbvt często 
powtarzać, bo w tedy polityka i osoby, 
które są za nią odpowiedzialne, zaczy­
naj ą wogóle budzie nieufność i zdener­
wowanie. Polityka faktów dokonanych 
jest uzasadniona o tyle, o ile niema in­
nego w yjścia z sytuacji,  ii to są z natury  
rzeczy w ypadki nie tak znowu częste. 
Z drugie j s trony umiejętność zdobycia 
się na nie w danym razie budzi zaufanie 
do siły decyzji i odwagi kierownictwa.

Pojedynek w Szang-Haju
Nawet nie wiem, gdzie nabawiłem  się 

te j  złośliwej podzw rotnikowej malarji .  
Może jeszcze w Siugapore, może na Bor­
neo, może w Manila. Bóg jeden  wie. Dość 
natem, że na raisie chwyciło mnie. Byiem 
drugim  oficerem pokładowym  kam pan ji  
„O r je n t  Society". Było to na t ranspor­
towcu „Diabolo II.”. Jechaliśmy z łlong- 
Cong na Nagasaki. W iało j a k  wszyscy 
djabli.  Okoto godziny 2-giej po północy 
poczułem dreszcze. Nieco później po­
kład zaczął mi pod nogami tańczyć foks­
tro ta  a zęby dzwoniły do taktu . Dość 
na tem, że rozchorowałem się. Rozchoro­
wałem się ciężko zapewne ze złośliwemi 
komplikacjam i, bowiem po licznych ta ­
rapa tach  ocknąłem się z apa tyczne j  go 
rączki w szpitalu... w Szang-Haju.

Chciałem ruszyć ręką. Skończyło się 
je d n ak  na chceniu. Byłem osłabiony do 
ostatnich granic, nieomal bez władzy 
sponiew ierany  łachm an ludzki rzucony 
przez życie na  „Daleki Wschód".

Byłem badzo sam... opadły  mnie gor­
zkie myśli. Oto włóczęga m yślałem — 
życie pełne przygód — czarowna b a jk a  
wschodnia z epilogiem szpitalnym.

I wtedy, k iedy zw arłem  kołem otoczyły 
mnie m yśli czarne, ciężkie... i zgoła bez­
nadziejne, czyjaś tw arz  uniosła, się z są­
siedniego łóżka i ktoś... m rugnął n a  mnie 
Było to m rugnięcie szelmowskie. Zaczęło 
się:

— Hę, m ru k n ą ł  intruz.
Milczałem.
— Lepiej już — pytał in truz  po rosyj­

sku.
— Lepiej — odpowiedziałem po f ra n ­

cusku.
— Pan... Chińczyk?
P<ozglądnąłem się. Na stoliku obok nie 

było mosiężnego lichtarza. Nawet gdyby 
był?... To i co? 1 tak  nie mógłbym nim 
rzucić. Byłem słaby ja k  całkiem m a leń ­
k ie  dziecko. I w dodatku  żółty, j a k  cy­
tryna ,  j a k  m a n d ary n k a  i podobny do 
Chińczyka.

Mój in te r lokutor  py ta ł dale j :
— Rosjanin...  co?

—  ???
— Czech?
— Polak! — odparłem.

No to... Austr ia .
— Nie! Polak.
— No to rewolucjonista...  co?
— Nie!
— Biały?
—  ???
— Trochę czerwony — troszeczkę? co?
— Ani biaiy, ani czerwony. Taki sobie 

b iało-czerwony — mówiłem po polsku, a 
głos mój dudnił mi w uszach. Biała sala 
szpitalna uśmiechała się czerwónem 
słońcem. W tedv  właśnie zaczęło się. Za­
częła się m oja  p rzy jaźń  z Aleksandrem.

A leksander  Balugin był oficerem ro­
syjskim. S tara ja k  świat h istorja .  Rewo­
lucja w y trąc iła  go z o rb ity  i odtąd tuła ł 
się tam  i sam walcząc o chleb powszedni. 
Nie daw ał się jednak. Co najważniejsze 
nie trac ił  humoru. Przez pewien czas 
by ł  s tew ardem  na angielskim okręcie. 
Przeszedł później do służby na pok ła ­
dzie. Widziano go w Melbourne, gdzie 
ukończył kurs  naw igacyjny. Dość na tein,

że w Szang-Haju został n a jo rd y n a rn ie j  
w świecie pchnięty  nożem w chwili, k ie ­
dy  opuszczał je d n ą  z licznych palarni.

Jest pewien, że w spraw ie  musiała 
umaczać palce kobieta, albowiem Bału- 
giu był popu la rną  r e in k a rn a c ją  Cassa- 
nowy i zapewne musiał urodzić się pod 
znakiem P an n y  albo Byka.

A leksander Baługin nie był podobny 
do Apolina. Nie! Człowiek ten  przeszedł 
ospę, miał bliznę b iegnącą od lewego 
ucha do podbródka, 80 kg żywej zgoła 
kauczukow ej wagi, w ersalskie  m an iery  
i prezencję angielskiego policjanta. Jakiś 
rew olucyjny  epizod załamał mu chrząst­
kę nosową, a złote zęby czyniły  tę nie- 
bardzo pociągającą twarz, podobną do 
tw arzy  hand larza  żywym  towarem.

Mimoto je d n ak  podobał się. Wiadomo..., 
że n iek tóre  węże posiadają  dziwną, m a­
gnetyczną moc wzroku. A leksander po­
siadał w o wojem spojrzeniu  coś — sztyw­
nego. Jestem pewien, że takim  wzrokiem 
patrzał niekiedy, w rzadkich  chwilach 
swojego życia indy jsk i  fak ir  na  swoją 
małżonkę, ta k  zapewne patrza ł  wąż k u ­
siciel na Ewę pod jab łon ią  p ierw orodne­
go grzechu.

I tak  jak z zasięgu mocnej rad jos tac ji  
g ra ją  dedektory ,  w sąsiedztwie pięknego 
A leksandra  rozpoczynała się cicha zgo­
ła radiofoniczna gra.

W racając  jednak do naszych schoro­
w anych postaci, zaczęliśmy powoli w sta­
wać, chociaż ja  byłem gorżki ja k  chinina, 
żółty ja k  Chińczyk i wiotki jak C repe de 
China.

iNasza sy tuac ja  finansowa p rzedstaw ia­
ła się słabo. Ja dostałem od Towarzystwa 
k ilkadziesią t dolarów i wypowiedzenie. 
Baługin już  od daw na miał dużo wolnego 
czasu. Wtedy właśnie poznaliśmy... Ech, 
długa h istorja opowiadać. Nazywała się 
p. de Bretessi. Działała z ram ienia  Ligi 
Narodów, Czerwonego Krzyża i t.d. Była 
to figura wpływowa. Mąż j e j  niczem nie 
zdradzał semickiego pochodzenia. Jestem 
je d n ak  pewien, że w Trzecie j Rzeszy 
poddanoby go bezzwłocznie zabiegom 
ste ry lizacy jnym .

Był to kapital ista ,  prezes miejscowego 
Koła masonów, kaw a le r  k ilkunastu  w y ­
sokich odznaczeń i znany w Szang-Haju 
lichwiarz. On to właśnie był je d n ą  z 
głównych figur p rzem ytu  broni.

Trzeba zaznaczyć, że w całych Chińacli 
panował w tym  czasie niesłychany b a ła ­
gan. P o r tu g a l ja  wobec państw a „Błękit­
nego środka" była k ra je m  porządku i bo- 
jaźni Bożej, a Meksyk zbiorowiskiem do­
brze ułożonych gentlemanów.

Dla o r jen fac ji  powiem, że na północy 
srożył się na  wpół dziki, ale a ry s to k ra ­
tyczny Czang-Tso-Lin. W Pekinie siedział 
pyska ty  generał Czang-Kai-Szek. Zbroił 
się generał Wu-Pei-Fu, ta jem nicze gry 
w ojenne wyczyniał Feng.

W  tym krótkim rysie nie podaję luźnie 
k rążących  o rganizacyj bandyckich, które 
posiadały w Szang-Haju  przedstawicieli 
cechu i w łasny bank  wypłat.

P an  de Bretessi był obywatelem szw aj­
carskim, co je d n ak  nie zmieniało jego 
s tosunku la ika  do kw est ji  uzbrojenia. 
Broń należało odebrać, oszacować, uzu­

pełnić i do tego celu w sposób dysk re tny  
w ynaję to  A leksandra. Ja — ja  byłem j e ­
go zastępcą.

In teres szedł. Skrzynie przychodziły  z 
Europy jako... bagaż dyplomatyczny. 
Ciężki był to bagaż.

Zaczęło się nam . wieść. 1 bylibyśmy 
dziś miljonerami, gdyby nie (rozumie się) 
kobieta. Tym razem ja  zacząłem. Nazy­
wała się B ianka Podlotek. Niedawno 
skończyła we F rancji  pensję. Papa — taki 
g ruby  paskarz. Poznaliśmy się na n u d ­
nym, proszonym obiedzie, gdzie starsi 
panowie pełni pesymizmu, rozm awiają 
o polityce. Później zmrok pozapalał ognie 
chińskich gwiazd, a niebo stało się u ltra ­
m arynowe. Tańczyliśmy. Ech...! tańczył 
cały kolorowy jazz, tańczyły kieliszki, 
ry tmicznie kołysali się starsi panowie, 
z werwą, po rosy jsku  tańczył A leksan­
der, a m oja  polsku z lekka w ąsata dusza 
wycinała hołubce

Później... gdzieś zgubiliśmy się. Mięk­
kim bluszczem otuliła nas altana. B ianka 
miała dziwnie uczciwe, morskie, nieomal 
zamorskie oczy i czarne, k r ó tk ie '  włosy 
chlopczynki. Wszystko gdzieś przepadło. 
Jakiś sta tek  odjechał i czerwone światła 
zginęły w oddali. Tym sta tk iem  jechała  
B ianka i ja. Jechał ktoś n iezmiernie k o ­
chany, uczciwy, najlepszy — jecha ł  mój 
sk a ib  najdroższy, o k tó ry  gotów byłem 
walczyć, za k tó ry  gotów byłem umrzeć, 
dać się postrzelać, dać się porąbać.

N azaju trz  przyszedł dzień i arm atk i  
P. J. 57 m/m. Szary, cholerycznie szary 
dżdżysty, szanghajsk i dzień. A leksander 
m rugał na mnie. Ta szelma wiedziała o 
wszystkiem. Potem... zaczął mówić, że zna 
takie uczucia, że jak był młodszy to w 
Odessie... a raz zakochała się w nim cze- 
kistka, ale on...

Wieczór upewnił mnie w m oje j  wie­
rze. Byłem bardzo szczęśliwy. Życie jest 
parszywe — mówiłem sobie, a jedyną 
rzeczą dobrą są miękkie kobiece dłonie. 
Zresztą mężczyzna samotny niema celu 
w swojem istnieniu. Dopiero miłość wnosi 
nowe wartości...

Tak  to była miłość.

P. de Bretessi ma do mnie zaufanie. 
Właśnie mi (o przed chwilą powiedział.  
Goni bardzo młodych, energicznych lu ­
dzi. Będę musiał pojechać „w sprawach 
handlowych”. On, de Bretessi w ierzy  mi. 
P o jadę sta tk iem  do Yictoria. Wstąpię 
p rzytem  do Macao i Kantonu. T u ta j  są 
czeki, tu jest korespondencja . Ładunek 
należy prze jrzeć  w Macao. Jego zaufany 
agent, uczynił wszystkie — wszystkie 
odpowiednie kroki. Zatem — okręt od­
jeżdża jutro. Paszport jest... i życzył mi 
szczęśliwej podróży.

Pożegnałem się z Bianką. Ostrożnie 
zcałowywałem z je j  rzęs łzy. Z tak ie j  
podróży w tym brzydkim  k r a ju  można 
nie wrócić. Ale ona wierzy, że wrócę. 
Będzie się modliła do Madonny. Kiedy 
wrócę, będzie m nie  jeszcze więcej k o ­
chać. O tak, wrócę napewno!

Alesander odprowadził mnie na po­
kład. P rz y k ra  historja . P ierwsze nasze 
rozstanie. On, A leksander znał dużo lu ­
dzi. Dużo! ale ja jestem badzo... moro­

wy chłop. Słowiańska dusza! i ucałowa­
liśmy się.

Cztery  tygodnie. Całe cztery tygodnie! 
Ten stary  przem ytnik  ukradł mi na jcen­
niejsze chwile życia. Lecz. oto wracam, 
i  nie p rzym knęli  mnie portugalscy cel­
nicy u Macao! Ani nie porwali chińscy 
piraci.  Jeszcze dzień a minę wysu­
nięty palec p rzy lądka  Nig-poo. Rados- 
liem, ta jem niczem mrugnięciem przywita 
mnie Aleksander. Bianka przy tu l i  się 
ufnie do swojego błękitnego rycerza. 
Ten stary mason naciśnie mi dłonie. O 
tak. Nie zawiodłem niczyich nadzieji. 
Jeszcze godzina — a okrętowa syrena 
wśród kłębów p a ry  wyrzuci w niebo — 
do góry t ryum falne  Szang-llajiiiiiii.

Zasadniczo minąłem południk lat d wu ­
dziestu i ■ mógłbym nie jedno powiedzieć
0 kobietach. W każdym porcie odbiera­
łem z tej dziedziny zasób wiedzy, sto­
jący  n ie jednokrotnie na poziomie un i­
wersyteckim. Chciałbym zaznaczyć, że 
już  w \ ictor ja zauważyłem, że niektóre 
Angielki są czasem zupełnie gładkie. W 
Kantonie poczyniłem mimochodem pewne 
s tudja, rzucające  dużo światła na dusze 
po łudniow ych 'C hinek .  Stało się, że kiedy 
wracałem, ażeby zdać re lac ję  p. de Bre­
tessi, byłem pełen seeptyzmu. Tak m y ­
ślałem. Dusza Judzka jest ułomna. Za­
pewne. Cóż zatem sądzić o kobiecie 
która według Koranu zupełnie takowej 
nie posiada W jaźn i je j  panu je  bezhoło- 
wie. Allah uczynił niewiastę z Adamo­
wego żebra, był jednak na tyle  roztrop­
nym, że nie tchnął je j  duszy.

Zresztą — według niek tórych  filozo­
fów wschodu, niewiasta posiada duszę, 
ł a k .  Dusza jej składa się z siedmiu ele­
mentów rodzaju  żeńskiego. Mamy zatem 
w ypadek  psychicznego parlam entu ,  gdzie 
nota bene również p an u je  bezhołowie 
Pewnego dnia przychodzi mężczyzna. 
Zaczyna się gra. Gra przez duże G. P o­
tem mężczyzna energicznym kluczem po­
całunku  zam yka parlam ent.  Upada 
wszelka dyskusja  i nas tępu ją  zdrowe 
rządy silnej ręki.

Tak. A leksander posiadał p iękny  w ą­
sik i p rezencję angielskiego policjanta. 
Domyślałem się czegoś. Pełen niepokoju 
znalazłem ich siedzących razem na k a ­
m iennej 'ław eczce.  K arłow ata  jabłoń o tu ­
lała ich swoim cieniem. Siedzieli do siebie 
przytuleni.  Zrobiło mi się przykro. Po­
czułem się, ja k  n iepotrzebny człowiek.
1 wtedy, jako  człowiek dobrze wychow a­
ny — chrząknąłem.

Myliłby się ktoś, gdyby  sądził, że od­
skoczyli od siebie. A leksander poprostu 
m rugnął na mnie i powiedział u radowany:

— Ot i S tach!
Bianka spuściła oczy. Baługin szedł do 

mnie z wyeiągniętem i ramionami. Coś 
go je d n ak  zatrzymało. Stanął.  Mnie ty m ­
czasem uderzyła  w głowę szkarła tna  fala 
zazdrości Przecież to była podłość, tak 
komuś zabrać dziewczynę. Ale Bianka 
już  wsta ła  i szła do mnie.

— Bianka szepnąłem — Bianka, jak 
mogłaś!

Stała blisko i widać było, że w ser­

duszku jej toczy się. zacięta walka. 
Wreszcie -zobaczyłem, jak  po je j  twarzy 
zaczynają  się staczać ciężkie, rozpaczli­
wie ciężkie Izy.

— Zostaw nas samych, zwróciłem się 
do Aleksandra. Muszę z nią pomówić.

W oczach A leksandra  b łysnęła iron ja.
-  Was samych! — wycedził.

— Tak — mówiłem chciałem z nią 
pomówić. Bianka jest moja — zostaw!

Lodowa, przeźroczysta tafla w jechała 
pomiędzy nas. C złowiek, który siał obok 
wyprostował się. Ale i mnie zaczął pono­
sić gniew. Bianka >; płaczem pobiegła 
w głąb ogrodu. Patrzyliśmy ha siebie jak 
dwa psy. Jeszcze chwila... a...

Wtedy A leksander ubiegł mnie. .Skło­
nił się dwornie. Z z jadliwym uśmiechem 
syk nul:

— Moi sekundanci poinform ują pana 
o godzinie — panie Stanisławie. Zatem — 
do zobaczenia!

P. de Bretessi ubolewał. P rz y k ra  h i­
storja. Bądźcobądź młodzi, odważni i 
uczciwi mężczyźni, a .  postępują  ta k  nie­
rozsądnie. Ludzie będą różnie mówili. 
Z bronią może się zdarzyć wypadek. C a­
łość odbiję się u jemnie na k redy tach  
firmy. Pani de Bretessi wyraża również 
żal z powodu całej sprawy. Tak. Żal i 
smutek.

Później dowiedziałem się, że p. de B re­
tessi zrobiła burzę zazdrości o... Ale­
ksandra. Wszystko skrupiło się na łysa­
wej głowie j e j  małżonka.

W międzyczasie odwiedziło mnie dwóch 
gentlemanów. Jeden z nich lekarz  a n ­
gielski mówiąc do mnie patrzał gdzieś 
nieskończenie wyżej i głosem pełnym  
flegmy oświadczył, iż k iijent jego p. Ba­
ługin został przezemnie śmiertelnie ob ra­
żony, tak, że ty lko k rew  może zmyć ska­
zę, ja k a  ew entualn ie  powstała na hono­
rze jego J-cłijenta. Poczem ziewnął i po­
szedł.

N azaju trz  w ypadki pobiegły logicznym 
trybem. P. de Bretessi Wezwał do siebie 
Aleksandra na „konferencję", w wy: iku 
k tó re j  Baługin otrzym ał wypowiedzenie, 
sześciomiesięczną gażę i bilet do Londy­
nu. Wieczorem w chwili k iedy w ybiera­
łem się do Bianki otwarły  się drzwi i w 
wejściu stanął... Aleksander.

Oczy mu błyszczały, Mrugnął' na mnie.
— otaeli,
Było to w brew  postanowieniom kodek ­

su honorowego. Nam jako powaśnionyin 
w żadnym w ypadku nie wolno się bvło
wprost ze sobą komunikować. Mimoto
jednak  spytałem się:

— Czego Pan chce?
— Stach, mówił Aleksander. O?, my

d w aj — zgubieni na dalekim wschodzie, 
sponiewierani przez los — cóż? będziemy 
się strzelać? Mamy sobie ja k  dwa młokosy 
robić o podwikę reklamę? Niewiasty — 
jak  niewiasty. Dużo ich jest, dużo będzie. 
N iewiasty to detal.  Wszystkie jednakie. 
On, Aleksander, ciężko zawinił. P rze­
prasza mnie. Wierzy, że mu wybaczę. Je­
stem dużo lepszym od niego człowiekiem. 
O tak, lepszym o całe niebo.

I usiadł ciężko. Musiał wypić wiele, a l ­

bowiem ział jak w enty la tor  od ta jn e j  go­
rzelni. I potem zaczął dalej:

— Wiesz Stach. A gdyby  m y  tak  — ra ­
zem poszli do niej.  Spytam y się. Musi 
któregoś wybrać. Ten drugi, pożegna się. 
Pojedzie w świat. Pojedzie i zapomni. Co? 
jak sądzisz — pójdziemy? Stach....

I poszliśmy. Na niebo w ypłynął b rzu­
chaty fałszerz srebra szanghajsk i księżyc. 
Bledziutkie chm urki całowały w idnokrę­
gi. Biały kollektyw  nowoczesnych do­
mów zlewał się z masywem miasta. Cza­
sami z za rogatych głów pagód w ystrze­
lały do góry  bengalskie ognie. W iatr  
delikatny, m orskoskrzydły  wiatr, sze­
leścił i p łaka ł  na ostrych liściach b am ­
busa. W dzielnicy „Zamorskich djabłów" 
zamierała w rzaw a kolorowego miasta. 
Ulicami tam i sam chodził poważny a r y j ­
ski spokój i .o s t r e  patrole. Ponadto była; 
cisza.

Cichutko weszliśmy na kamienne- scho­
dy. Skośnooki Chińczyk zgiął się we- 
wschodnim ukłonie, i nagle usłyszeliśmy 
je j  głos.

Cichutko nuisono śpiewała pełną sm ut­
ku piosenkę o francusk ich  m arynarzach. 
Perlisty  śpiew — szelest p rzedziera ł się 
przez ogród i sk rap la ł  się słodyczą w 
naszych świadomościach. yżIiśuiiY tła-ieji 
na palcach. Na w ysypane piaskiem chod­
niki zaglądała seledynow ą poświata. W 
powietrzu, ja k  duży  nietoperz szeleścił 
romantyzm.

Nagle Aleksander- stanął.
— Cyt — szepnął — ona tam  jest.
— Tam jest ktoś trzeci — o d p a r łe m . .
— Ktoś czw arty  — popraw ił Olek.
Siedzieli do siebie przytuleni,  ty łem  d a

nas. On miał na  sobie m undur  i czapkę 
oficera m arynark i .  Chcieli zamienić po­
całunek i w tedy  m y jako  ludzie dobrze, 
wychowani obaj chrząknęliśmy.

Oficer m a ry n a rk i  odwrócił się. J w te d y  
poznaliśmy, że nie byl to oficer, ty lko  
kadet.  Kadet japoński cesarskiej,  w ojsko­
wej szkoły. P opatrzy ły  na nas oczy skoś­
ne, twarz żółta, niepoważnie w ąsata , j a ­
kaś s tarcza i dziecięca zarazem. Była t a  
tw arz  „żółtej małpy".

W tedy ja k  na kom endę ryknęliśm y
śmiechem. J a  i Aleksander. Wiliśmy się
w konwulsjach. Dostałem czkawki, a
Olek rechotał jak p luton m arynarzy .
O ba j zc śmiechu zap łakaliśm y się. Tw arze 
posiniały nam a g rdyk i rozsadzał is tny  
tajfun. W raca jąc  s tawaliśmy na rogach 
ulic, ażeby się jeszcze wyśmiać. Dwa ra ­
zy legitymował nas patrol. Tubylcy  omi­
ja li  nas jak trędowatych, lub nawiedzo­
nych przez złego ducha Fujszun.

Ilekroć spojrzeliśmy na siebie pow ra­
cała na nowo fala dobrego hum oru  i na 
nowo dostawałem czkawki i wycierałem 
łzy serdecznego śmiechu.

Tej nocy piliśmy obaj  z A leksandrem  
do rana. N azaju trz  Bałubin sprzedał bilet 
do Londynu. Y\ k ilka dni później dw aj 
europejczycy  jadący  I klasą w k ierunku  
na Filipiny, wybuchnęli śmiechem na w i­
dok japońskiego dyplomaty. Baron No- 
O m okura  poczytał ten fakt jako dowód 
ludowego pochodzenia i pełen godności 
wycofał się,

Kiełdam  Turzański.
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